


„~ . 

I • 

• 





W S T ĘP 

\V stępy niektóre nastręczają mnie bezumyślną pamięć pewne
go idarlenia następującej osnowy: 

W miasteczku niejakim jeden k si ęgarz, wywie'-lając ry
ciny Grandvillć'a do bajek Laiontainc·a, uw~-raźn i ł takowe 
podpisami areyciytelnymi - glo ząc: 

I c w znaczy potęgę, z a j ą c - obawę, k u r o
p a t w a - pro lolę, I i s - chytrość. ż a b a - zarow

- mialość, a m a I p a ???„. 
i tu pozo · tawił próżny papier„. 

Zapytałem obywatela, nic już, dlaczego on nic domir
. cil, iż m a I p a znaczy m a I p ę - ale ku czemu od
jął intere apologom, uczytelniając oneż·?„. Swiatły ten Clło

wick odpowiedział mnie, że jątrzność mieszczańska je. t lak 
podejrzliwą, iż w Lafontaine'a bajkach o I w i e, o ś I e, 
p a p u d z e lub ż a b i c mówiących domniemywa ię 

obywateli mia teczka, i żony ich, i oblubieniec ich, i synów 
ich . . Jakkolwiek przeto wydawałoby ię nicwczc nym ol>jn 
.'niać typy , uprzedzę wszelako, na wzór pom ienionego w:
żej, i ż mój M K-Y K S nic je t bynajmniej urągowi kicm 
dla Irland ii lub Szkocji - że HRABI A nic o. ławia hrabin 
- że D REJKO bynajmniej na celu nic ma Litwy, ani ja-

) kąkolwiek wyrażać mó łby prowincję, ~dąc am c x -
( J m a c h i n a D u r c j k i c m ! - . łowem. iż zło mnie 



'l 

o rzcct n1esl ·chanie od w•ie lk1ei;o o ob1stego poglądu ocl· 
daloną. 

Zyczyłcm obie ja w tej pracy spróbować uwpcłnicnia 
nowego tragedii rodtaju - c.:hciałcm, ażeby tragiczność, nic 
dochodząc do zgonów i do wylania krwie. dawała. że tak 
na1.wę. T r a g c d i ę - n i a ł ą. 

(...) Co do mora lnego zadania. mniemam. iż . lrona 
i- w i ę t a, b u d u j ą c a. r c I i g i j n a ~larożyl

ncj tragedii nic u lała wcale ani może ustać. a le że gd1ic 
indziej pośród utworów dramalyczn) eh głc'iwnc obrała miej
. ce .woje. 

Myślę , :i:c ten rodzaj. na nazwanie kl1°1rego n:e mamy 
Pol.kiego wy r a z u (bo r z c czy jes7.czc n:c 111a). 
to je t: „la haute - com die" , głównie otwiera pole do bu
dującego dzialan:a wobec chrze.'cijańskicgo . połcczcństwa. 
Tak przynajmniej zdaje . ię, że być winno, .- k~ro ma to być 
periodem o b c j r z c n i a - . i ę - s p o ł c c z n o
: c i całej, i z jej najsłu micj.zcj wyżyny, na samą ~icbic. 

C a ł c j 1.„ mówię, .połcczności: bo tu, n:c jak ,. ko
mediach b u C C o (k órc po mi Ir Low. ku krc. lonc są przez 
hr. Fredrę). 

war:lwa j e d n a s p o ł c c z n a. 
p rzy gł d a j ą c i ę d r u s c j, 
po s lrzcga o n ą w j c j 
ś 111 i e z n o § c i a c h. I e c z 

cywilizacyjna - całość-

s p o ł c c z n a, jakoby ogólnego sumienia , 
pogląda na się . 

Arcytrudna to jest robota z tej pr1.yc.:zyny, iż . amo na
gie, wielkie S c r i o zastępuje tu te wrażliwe momcnta. 
które tragedia ma możność krwią ubroczyć wyratną i czer
woną. Za takowym na trojeniem idzie. że i w:zy. tkic cie
niowania niesłychanie być mu zą ubtelnc. Języka zaś wyk
wintnego dialogu potocznego wcale lak obrobionym nic 
je t. jak to ię w codziennym ob owaniu \\·:·dawać może ' 

Jeżeli nawet ten dramatyczny rodzaj k o m c d i a m i 
- w y o k i m i zowią. to jedyn ie dlatego, dlaczego 
Dante zwie k o m c d i ą wój utwór, czyli z priyczyn,\· 
nic grotnego, ale w c o ł c g o r z e c z y z n m k
n i ę c i a. a które jeszcze ty m :ubtclnicj:.zego dramaty
cznego cieniowania w ciągu . prawy w:·maga. 

!...) Piękną na koniec . dla dramaturga, trudnością u na~ 
Polaków je. I t o. co zarazem przcdstawujc . ię jako głębok ' e 

dla p ychologii . polccrncj pytanie - lo je. I, że artyzm poi. ki 
nie polraf:ł dotąd uznać kobiet! ... Profile owe duże. i ja
koby . t a d i a i d c a I n c. które (Że pominę starri
żylnych) przedsla\\ ujq w niewiastach Dante, Calderon, Sha
ke. pearc, Byron... z wy jątkicm (dl przyzwoito. ci za . trze
żonym) nic i. tnicją wcale w pięknej literaturze polsk iej. 



ie ma tam , mówię, k o b 1 c istotnych i c;iłych: 

;i n d a, c o „n i c c h c i ;i ;i i c m c a". nic 
wiemy. c z c g o c h c i a I a??? - jest on;i o jednej. 
acz pięknej, nodze. T c I i 111 c n ;i (może najzupclnicjsz;i 
jako utwór arty. tyczny) nic je l dość lrans(·cndentalną„. 

Z o · i a - dopiero panną z pensji, ;i prześliczn;i M ;i
r i a MalCZC\\' kiego rozwinąć się w zupełną po lać n:e 
miała cz;i u, wrychlc pod u. zkami zadu. zoną. ('zyli w trzę

:awi. ku pog rążoną. 

Smętnych t;ikich trudno~ci nieco we w. tępic do mojej 
n i a I c j - T r a g c d i i . kreślić za . !uszne uw;iża

łem, dla lej przycLyny, iż jakkolwiek bądź ~zcroko lasiadłą 
być może kompctcncj;i, n:c należy jej rogardza(' tymi po 
. zczcgólnc uwaga mi, które ~ię spotyka. gdy . ię robi. 

S iu a r11:tdn'' 

187? r. 
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„C Z E M U" 

P r<iżno si ę będlic:z prlcklinał, i zwodził. 
I wiarołomił zawzięciu wła. nemu -
Powrńc isz do n iej.„ będziesz \\' progi wchodllł 
I drżał, że może nic zastanie:z - c l c m u~ „ . 

• 
Sz lęmw1 przyjdą jak na dorrnar lłemu. 
Kołem o:iędą ją„. chwili nic będzir. 
Dy we tchnąć ~lczcrzc„. ach! c z c 111 u 

i ClCmll ( 
Prz."zli zclę.'liwi rozparli się wszędz.c. 

• 
/\i. może odcj. ć stokroć lepi j znac 7 v 

• 'iźli zn tawać po obojętnemu -
W tan1r z 1 pojdz1c.z kam1cnn; z rnzpaC"': ' 
I nic zatrzymasz . ię precz 1d, c' - c z c m u ? 

• 
/\ k 1ęiyc będzie jak od wicków niemy, 
Gwiazda s•ę żadna z m1cJsca nic poru zy 
Patrząc na ciebie oczyma ~zk li slcmi. 

Jakby nic b) Io w niebie żywej du zy, 

.Jakby nic mowił nikt 
i c ś m 1 c r t c I n c m 11 

że tutaj - niżej - tak wicie katuszy! 
nikt lam, w niebie, nic zawołał: „c z c m u"~ 
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Hrabin l\laria llarrys (wdowa) . 

i\la -Yks, daleki rcwny jej męza 

1 1agdalt>na Tomir, poufna Hrabiny 
Graf 'zdiga . 
S dzia - Klem ns DurLjko 
Kl mentyna, żona St:,:dzi g 
Salom , odźwi rna 

lajst r ogni ztucznych . 
KomLarz Policji i straż 

ary sługa 
'ość 

oraz ozo tali goście 

Oki dkę 
p""c . ,. 

.'\. K urharrz k 

Odpow1 dLi lny za druk 
1 ro ram 1 

R . . 'tr\\a klt\\kz 

Janina J 
f- Krzysztof 
\ GrL gorz 

r i ·na .J Tli IE \..ICZ 
S 'lnisła\\ ŁOP \TO WSKI 
Zin cinicw SZY. 1CZ.\K 

- Zofia FRIEDRICH 
- Zu1.anna ŁOZI SKA 

Boi ław A. DRZF.JCZYK 
Stani ław KOZYRSKI 
St fan IIFD'„L SK I 

- .J dwiga Dl{E 'KOWSKA 

f- 1folgorzatn BR \:\IORSKA 
lalgorzata :\1 EŁ \ 

\ Stani ław TC'B IELE\\'l 'Z 

K · 1 tu 
:\1. n ramor k.i. 

(gościnnie) 

Prz d t \I. n c prowadz:i 
: . Tub! lcwin 



K i row nik techniczny 
MIE ZYS!. W K LCZYK 

Kierownik ceny 
T DEUSZ TEKIELA 

Brygad ier ceny 
KAZIMIERZ GRYGOROWICZ 

Rekwizytor 
TA EU. Z łI LPER, 

Sw1atło 

WALERI ' STOL RCZYK 
K1erown.cy pracowni: 

kraw1eck ej 
J A 'Ii T SMERECZYNSK 
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zew k1 j 

ALEKSA. DER DRAL 
malar k1ej 
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P A R A B O LI 

S o c j a 1 n i c zaś, nie już politycznie, pro~zę mi powie
dzieć, jak da leko zaszło chrzcścijań two? Parabolą rzecz tę 

okreś lam, bo parabole mają to do icbic, że nic tylko pra
wdy przed tawiają. ale i dramat życia prawdę wyrabiający 
- dlatego też. między innymi powodami, parabolami Zba
wiciel okreś l ał niektóre prawdy - filozofia niemiecka je t 
w błędzie pod tym względem bo nic wie, że jest tylko pe
wna warstwa prawd i że .ą ty lko pewne trony prawdy, któ
re ię idealnie przedstawić i idealnie formami myśli objaśnić 
dają, ale że drugi prawd okrc dla uwydatnienia wojego 
potrzebuje dramatu życia p a r a b o 1 i. Powieści 

i pogadanki parabolkznc ifickicwicza dramatyzował: ż~·cic 

prawdy opowiadanej - ale któż je pi ywał i cenił \ · o tat
nich Mickiewicza latach? O karżę tu, że upominałem o Lo 
la życia Adama - kloż to podjął~! - zginęły!.„ 

Otóż chcemy okrc. hć, jak daleko zaszło chrze. c1jań. L\ ·o 
s o c j a 1 n e? W najucywilizowańszym narodzie i kraju 
niech cz ł owiek mający z głodu • konać ukrad nie bułkę ch le
ba i ni t·h powie przed ~ądem, a nawet prlcd • ądcm prz:
• ięgłych, gdzie pomiędzy nim a sędlią krucyf1k Lać bę

dzie: „Pan i Bóg mój z cudzego zboża kru · zy ł kłosy dla 
uczniów woich". Zai te kazany b<:dzie laki człowiek jako 
złodziej na więzienie. Dajmy na to nawet, że jury, jako 
z postępu chrześcijańskiego wyszli, nic skażą człowieka ta -
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kiego na więiienie, wtedy ja się zapylam, klo mu odda cześć 
jego, klo zeń zdej mie to piętno hańby, że był o kradzież 

posądzony? Powiem nawet, że niechby współcześnie d:> ta
kiej prawy o głód człowieka p o I i t y c z n a jaka re
akcja w społeczeństwie miała swój rygor - jury przenie
śliby polityczne u posobienia na pole s p r a w i e d I i
w o ś c i i potępiliby takiego człowieka dla porządku 

i przykładu. 
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.. PI ER Ś C I E Ń WI ELK IEJ DAMY" na sce nie 

icrścień Wielk iej Damy" napisał Norwid w Hl72 r. prawdo
podobnie z wmiarcm wzięcia udziału w konkur ie ogłoszo
nym przez dyrektora Teatru Krakowskiego, Stanisława Koź
miana. Trudno stwierdzić, czy Norwid wy lal ztukę na len 
konkur., w kaźdym razie źadnej nagrody nie otrzymał. 

„Pierścień Wielkiej Damy" oglo zony zo lal po raz pierw.z: 
drukiem w 1933 r. przei Zenona Prze:myckicgo. 

26 marca 1936 r. w Warsz.awie w Teatrze ,.Reduta'' od
była ię prapremiera ztuki, przygotowana zbioro\\ o pod 
kierownictwem tieczy lawa Limanow kiego i Juliu za 0-
tcrwy. Mak-Yk ·:i gr:il K. Wilanow ki, Hrabinę llarrys. 

kr owa la B. Zicliń. ka. 

D:il ze prcmi ry miały n11ej. ce w na tc;puj, t:ch tea
trach: 

l.l.l!)-3 r. - K1elce-nadom, Te:itr , 11. S. Zeromsk1ego, 
reż. O. Ko zut ka, cen. 1. Go lyri ki. 

12.Xl.1P60 r. - Kraków, Teatr Rapsodyczny, reż. ;\1. Ko
tlarczyk, .cen. 1. Garlicki (grano rragmcnl 
zluki w ramach przed'ta\\ ienia „D:alogi 
miłości") 

6.l\".1962 r. - Warszawa, Teatr Pol ki, reż. K. Braun, 
scen. K. Zachwatowicz. 
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27.1.1963 r. - Rze :ww, Tcalr im. W. Siema zkowej, re.i:. 
J . Maślili ki, cen. J. Perkowska. 

7.lll.1 063 r. - Kali z. Tenlr im. W. Bogusławskiego, reż. 

T. Kuba! ki. ~cen. Z. Bednarowicz. 

l:J .Xl.1965 r. - Wrocław. Te::ilr Pol.ki !Scena Ka mcr;ilnal 
reż. M .• tro.ze\\'>ka .. cen . M. Wenzel. 

17.Vl.1967 r. - Kraków, Teatr im. J. Slowack:eso. re.i:. 
J. Kulcz)ń .ki, 5cen. A. Majew.ki. 

31.VIII.1968 r. - Lódź, Teatr Nowy, reż. T. 13yr ki, scen. 
X. Zanie\\'. ka. 

22.Xl.1069 r. - T'.lruń, Teatr im. W. llorzycy, reż. Z. Dąb

rowski. ~cen. T. Oarorha. 

26.VH.1070 r. - Poznań, Teatr Nowy, reż. O. Ko. wt kn . 
• ren. Z. ł3ednarow1rz. 
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S P I '°' T R E ~ J 

\ ypowledź I S kr tarza KP PZPR JERZEGO 

GR CHM ALICK IEGO . . . . . 

Tea tr - czym je i czym powin l n być? . 

Dzl i jutro t a t ru. l nogram dy ku Ji . 
. \\ . GO rt LI CK I: P ier cl ń i zero, czy li o tr gizmie 

„P icr cienia Wielk iej Damy"' . . . 

R. BHA DWAJ : P rawdziw y Cyrano de Berg rac . . 

A. LEM PICKA: W tęp do „ \ yzwolcnla" 

S . Wy piań kiego 

J. K T ICKI : O Kolędnikach . . 

Ze p I ar ty yczny w onic 1973 74 . 
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V\ !Jl 01 1 dź l , kr tarza YP PZPH 
w J l 
J e rz o 
inaugura ~ 'i now . 

n10Ta inz. 
- z kazji 

t atral-
'i 'ród in tytucji tworz, cych kulturę w 

n zym kraju, szcz gólne mi jsc zajmuj teatr i je
go oddziaływani na spoi z ństwo. T •atr j l nio
g6 ki tawia przed sobą ambitn i wi Io. tronne 
zadania . 

W okresie rewolucji naukowo-tcchniczn j, w któ
r • ob cni wkraczamy, musimy uczyć ludzi kultury 
uczuć, wrażliwe' i i pozytywnych reakcji mocjo
r.alnyth, uczyć t go, co tak potrz •bne j • t w procc
:;i k ztałtowania światopo lądu i prz konnń, jakie 
powini n po. iadać obywat I .ocjali ty zn go pań

stwa. 

Twierdzeni 1a1 ksa, że •.'letyczn odczucia ,. -
no.7ą cz łowi ko ponad mat rialną rz czywi to: ć -
ma dzisiaj • wój nowy s •n:. Zdav.·ać mu imy sobie 
równi •ż sprawę z t go, ze wyk ·ztałceni i wychow -
nie o ni j ·t to ·amo. Ważnym j t - jak w kształ

cony człowi k po. tępujc. To przeci •ż ,,. d cydujący 
po. óh od mocjonaln go zaan ażowania zależą j '

go ,,. niki pracy, a od urny j dno tkowych po. taw 
- swiadomość zbiorowa polecz ń twa. 

Z uwagq i ż cz li wym za inter owaniem śledzi· 

będzi my zapowiadan na Dużej Scenie i Sc nie Stu
d jn j, realizacj najwybitniejszych autorów pol
skich i ś •intow eh, uwzgl dniając eh nrdzo różno
rodn gu. ta i rotrz ·by sz rokich kr gów odbiorców, 
sztuki o wysokich w lorach poznawczych, filozoficz
nych i taki ', któr przyno:-z·i u~mi h, st nowi< I -

3 



m nt za ba \\ y i r zry\ ki, w t m najl p zym art ysty
znym i estety .znym sen ie. 

Cie zy nas kontynuacja .J l ni ogórskich potk ń 
T atra lny h - spotkań t atrów \vędrują y h, nio ą
cych kultur , do naj ·z r zych rzesz ludzi pracy, miast 
i w i. 

Życz m K ierownictwu i Z połowi T a tru wielu 
s ukcc Ó\ za r6\ no na se nie jak i w kontaktach 
.środ wi ko' eh„ 

.JERZY G ROCH:.\1 ALJCK I 

Zl 111 J T atr -
bt ~ . Jakie rna 
i ja ki pod jn1 

t i z 1n pot inie 
lniać ob wiązk · 

Ze dania . Oto py-
lania. Jaku~ taw1ają obi ludzie od pow i d:r.ialni za d • a
lo lno. ć te tru, decyduj c~· o Je o założeniach 1dcO\•. yth 
I k. lt ltuJący jego profil arty tyczny. mr. lący o jego prz} -

Io. ci. 
Pytani le n?c wymagają bczpośr dnlej odpow.cdzi. \\"id 

bowiem odnalctć Ją noże w układzie repertuaru, w k zlał· 

t:ie in c nizacyjnym przed t w.eń, w ich wy11 ow! id('()\\ J 
!ilozoflczncj, w formie kontaktów mi dzy twórcami pe, • 

l klu a pub! czności . 
Jednakże nieraz - z \"la zez.a u po z tku noweJ dra 1 -

dobrze J u. wiadom'ć .obie te p) lanie próbować od!>ć>· 

\\ "cdz ć na nic wpro t. Czyniąc to, kieru jemy ię chęc · 

n ". LBnia b zpo. redn1ego dialogu z w 1du~m. pmnfor'l o' -
ma Go o na zych celach i zamlarach, o tym, co 1 J k cl 
n_,. robi . 

Pragn.emy bo\\ 'em poznać n 
ię, czego od n oLzek u jc, jakie 

dob ma. 

zą publiczno. ć, dowiedz1 
jej zainlerc O\ onia, upo· 

Chcem: widzi c j - n1 jako anonimową zb:oro\\ ć 

al '' mlarc: n oiliwości jak najb rdziej indnv.dualn e, d -
. lrLegaJąc i biorąc pod uwagc: jej zrożnicow ne odczuc10, po
lrl by. au ty. Chcemy o ągn ć o, aby widz przychodz.I 
do teatru z wla nej woli, dokonuJąc \ ·iado11'! wyboru 
. aby " le trze mi.gł znaletc odpo' 1ed1. na pytani . klńrc 
każdv l na z daje . obie w życiu - pytania moralne, filolO
Ltzne, ~wialopo lądow . 

Chcemy, by treść na zej pr cy, \'}znaczalo tc:Lno w poł
cze. no. ci kraju - to co nam w zy ·tkim najb rdziej bh. k c 
ważne. potrzebne: chcemy a tako\\ ać wrażliwa. ć widla . pra
w ml i problem ml najwyż zcj rangi, w ·p lksztallow c je· 
go po. taw i docierać do jego o obowo~ci, L wiając . ob 
i i u z dania trudn i ambitne . 

In uguracj ezonu 1973 7-ł je. t początkiem naw g~ el pu 
d 11 alolno. ci Tc tru Dolno~ lą. kiego. Dobrz jednak zd jen 
. ob:c pra\\ c:. że n1l·1.cgo w kulturze nic r1ożna zaczynać od 
now , że pr1c zło. ć okrc la dzień teratni j Y i d c~duj 
o przy ·zło ci. 



Teatr Dolno. I ski w \\Ojej 28-lctn!ej hi·torii dopraco\\ :il 
. ię pięknych o !ągni ć, . zczcg6Jnlc w ostatnim ok re-:: , za 
dyrekcji Tadeu za Koi.low.kiego, znaczonej takimi pn.cd. ta
wlcniami jak : „We cle", „Kordian", .,Krakowiacy i Górale'', 
„Kartot ka", „ cgcnda''. 

Ar 1bicją na zą jc.t nawiązanie do tych najbard·'.i j 

'' circzych tradycji ceny dolno~lą kiej i jcdnocl.c.na próba 
. tworzenia realnych, ciekawych per. pcktyw artystyczne o 
rozwoju. Aby Io ię i lotnic dokonało, teatr mu:1 dążyć dn 
w~·pracow nia wla ncgo modelu - tak iego, w którym bę

dą mogły mi ć miejsc odkry,vczc mani t ·tacjc arty. tyczne, 
w którym będą cza • środki i . lly nic tylko na pracę upo
v.• ·zechni niow , ale 1 na prawo do . zukan a - do twrir
czcgo niepokoju, do k perym ntu. 

Trudno wyobrazić obie realizację tych .tam:crzcń. jeż Ir 
nadal i lnialaby jedna c na, obc!ążona niezmiernie wy-o
kimi planem. u ługowymi (250 p14cd lawreń w objctdz c 
r tylko ł O w icdzibic). Dlatego inaugurujemy dzialalno. ć 
Sceny tudyjnej, .t kameralną widowni . która wprowadz ć 
'"mna tradycJ codziennych pried tav. 1eń w icdzibie. 

Duża . cena w tej sl tual']i mo.tc uzy. kać . wól odr bny 
profil. Wla. nie ona, działająca w . iedzib'.e i objeździe I u
żyć będzie jak naj. z nzym r zom odbiorc w - zak ladom 
pral'Y, młodzieży zkolncj, o. rodkom anatoryjnym i Jetni-
kowym, ogromnej 1 a. ie tury tów. Realizować będzic1 y na 

t j l'en:e przed tav. •<mia w konw ncJi poetycko-widnw. · 
koweJ. takie jak· ,Cyrano de Berger c", . .Zcm ta", „P r 
G) nt" . trzy pozycje typu nu c Jo 'e o. 

Chcemy, żeby widzowie oglądający t . pcktakle l'Zuli !ę 

w na zym T atn:c, aby aprobowali to, l'O je l po-
tn b pclnlenia, &kl·cptarJi. poczuciem urody Ż.'l'!a i .I· 
1ornln j czlow1 ka. 
Takżc 1 tutaj b~dziemy , a:-ali • zul<ał' hwc o kon· 

taktu z odb1or · . atakować j go wrnżłi \'O. ć. p:-op no •:ać 
w pólucz ln!clwo. 

Tvm wszy tkim na zym zamiarom, temu widz niu zad ń 

i obowiązków odpowiada na. tępujący repertuar: 

Duża Sc1·na 

1. E. Ro. land - CYRA O DE BERGER C, 

2. 

3. 

J. Skotnicki - KOLĘD• JCY (widowisko muzyczne), 

I. Fredro - ZEMST , 

4. W. Szek. pir - WI ECZÓR TRZECH KRÓLI C 11U. icał). 

5. 

6. 

H. Ib n - PEER GY T, 

Widow i. ko muzyczne z okazji 30-lcc;a PRL, 

Scena Studyjna 

7. CK. 'orwid - PIERSCIE \ IEL IEJ D.'\.1Y, 

8. St. \ y.piań. ki - WYZ\ OLE. IE. 

S.T. Witkiewicz - \ :\fALYM DWORKU. 

O. Jan lcln:ak - CO T JEST GR E' 

11. Jan K reczrn r - HYDE P A R • • 

12 .. J. Genet - P W K [, 

M my nadziej . że n 1. 

.ę z uznaniem. zroz.unueni 
nośc. 

załoźen:a i propozycje potkaj 
r p parciem na zcj pubhcz 

KIER W, 'ICTW 
I ZE P L TE TR L' 

I STOPNIA 

HENRYKA TOMASZEWSKIEGO 
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Dziś i jutro 1_ atru. St nogra111 dy -
kusji z udział n1 lint Obidniak 
Juliu za Burski oo 1 Janu za D-
o I ra. 

A.O. 

Chciałabym, aby. my w p6lnic próbowali okrc.hć, nazwać, 
jaki je. t w woim kształt-i na.z teatr w pólczc ny w Pol-
ec. I nic tyle 011 chodzi o urnę c I tycznych precyzyjnych 
uogólnień (rzec-z. to badaczy, t orclykó\\). ile o na ze wła~c 
odczucia i przemy I nia pr ktyku .... - tworzących ten teatr 
t za raz m jego odbiorcłm . 

Znane ą i zcroko omawiane zja .... 1 ka wybitne na z go tea
tru, T alr Laboratorium, teatr Swinarskiego, Jarocki go, 
łl nu zk1cwkza, Tom z w. kiego itp, nic ma i nie było 

próby dia&nozy co zmi n1lo su: i toin go, gcncr lnic ._. tca
trz . w cale] geogra!ll krajowej, a n oim zdaniem t n c tr 
o. talnich IO - 12 lat zmi nil si~ zasadniczo i Jakościowo. 
Jakiego typu to . <.miany? Konieczno. ć u wiadomicnla o
bie tego je t warunkiem - na Uc będzi ny umi li na zą 
praktykę okrc. lić zgodnie z ytuacją połeczną t na dzi · 
i na jutro. 

.1.D. 

d lat mówi . lę o kryzy ie tuki. W powsz chncj opinii 
krytyki panuj silnie ugruntowane przekonanie, i je tcś

my w okre ie przełomowym. Co prawda można powiedzieć, 
ie to nic nowego, ie świadomość kryzysu i poczucie wyjąt· 
kowego charakteru dokonujących się przemian w sztuce, 
tow arzy zy całemu jej rozwojowi w XX wieku, ale istotnie 

ielc zjawi k, jakie wystąpiły w latach sześćdzie iątych, mo· 
że uprawniać do wniosk u, że mamy do czynienia z przeło 

mem w ztuce łub jak chcą niektórzy - kryzysem. 

J.8. 

Mówi Pan o ztuce w ogóle, czy odno i ie: to ró\\•niei do 
teatru? 

J.0. 

•·a P wn:> tak. bo je t to zjawi ko, klór obj Io \\ie! ddc
dz.m sztuki. W teatrz ujawniło ię ze zczególną \vyrazi toś-

. Klo w e r zlą, c-Ly dla je o rozwoju n był · J a 
ze ćdz1c iąte r wn c don:o le. jak poc~ątck I ku - okrc 

Wielkiej R form), chociaż n en al w. zy tkic ważn iej ze 
zm ·ny dokonaly ię m w łonie teatru proce jon Inc o. 
na o margin !c. T atr ni mel dorównał roku pia ty 

j bO\\I chyba b iorą początek proce.·. o kt ry h 
\ 1 .. •'ikt n wątpliwa cl, że w pia tyce kończyła 

ielka poke. która zac la i od przełomu kub! t •• 
o ktńrcj zczytem była ab trakcja, a 

rozpad ab 'rak cf 1 w. zy lkie t 

I · . '· n In on ·m okrc I • 

. J.I . 

k dał by ! okrc llć ta no\\ 
o ty m, aż n a n y Po zucic pr cłomu 
wcao \\' ztucc? 

.J.D. 

Ta nowa jakość rożni e by\\ a n crprctowana , al 
tw1 rdza 

nicnia 

.I . li. 

n . 

czy -

Zgadzam że to wła. n!c na tym polega. z tym jedn k 
że wprowadziłbym je zcze ·.lotny, jak dzę. czynnik oc
jolog:cLny. Po pro lu ończyl ię w tej chwili dcfin,•y, . 
nie chyba jakakolwiek rorn kaplań tw w zlucc. N prz •• 
kład to, co . ię dzieje \\' tzw .. z tuce w:zualnej (my. lę o kie
runku w ple. tyce) wyrażmc dowodzi, że następuje tu zn c
k. ztałccnic tradycyjnego układu arty la - odbiorca. Artv· 
l nic chce być ani tyin. klór go zadaniem je l produk~

' nie „towaru·· na prz d ż, ani też tym, któremu przy ·lu
au] P ej I e pr rogal wy połeczne - czy to w en. le 
intelektualnym c y n oralnyn . rty ta . zuk w odbior ·y 
P rtnera, proponuje . \\'O ty w p6łudział w proce c 
twiirciym, chce zmu 1ć o do wy iłku, wytr c1ć ze . tanu 
b. rno l'i C tąd to rnkuj ce nieraz uży·c1e materiałów gol -
wych w pl lycel czy"' i cie, zaczęło i to wcze. niej -
pierw :z: o kroku dokonali chyb kub1 ci - al dzi. iaj l -
! ·1 tnie w poważnym topniu od odbiorcy. n mu i być 

n prawd \\' p łp rtnerc arty ty. 



,I. O. 

Zmiana sytuacji społecznej twórcy i inny po ób funkcjono
wania d7iela sztuki ą na pewno kon. ekwcncją dług.ego 

procesu hi toryczncgo, ale warto zastanowić ię, dl cze o 
wlaśnic teraz nebralo to t k1cj intensywności. 

.l.B. 

Sądzę, że jednym z zasadniczych powodów je ·t roz\\ ój środ

kov. ma owego przekazu. Dziś nie ma już w ajer lniczonych. 
Informacja doci ra szybko i do każdego. Arty ta nic 1 oż 

nic liczyć . • z ym fak cm. łbo więc warze pewne b • 
riery i utrudnienia dla woich odbiorco\\", czyni c z nich 
wla nie jakby wtajemniczon~·ch (przykład Groto\\' ki), albo 
cż g"dzl ię z ytuacją i /. tym, że sztuka taje ię czymś 

bli. kim kategoriom przemy. lu. 

J .D. 

,\Je je ·t to zgoda przewrotna. Przykładem - najno\\'. 
kicrun k tzw. hiperrealizm. Dzieło noże być powielane jak 
przedmiot otawy v ty. iąc eh egz mpl rzy, przy czym poję
cie oryilnału nie m lu wego dawnego zn czenla. Podważ 
to mil unikalna. cl dzieła . ztuki. a. zym kia ycznym poję· 

ciom o ztuce przeczy także inna reakcja lworcy na osacza
jący go świat w pókzc. neJ cywilizacji przemy lowcj - a. 
która znajduje \\ yraz w happeningu i niektórych k run
kach pia. tyki. r y ta dokonuje kdnokrotn go ak u Iw• r· 
czego i na tym wlaściwic koniec. Nic . tara i . aby to dz1clo 
utrv:ehć, zapewnić mu byt materialnego przedmiotu. co by
ło przcdcż zasad od tarożytno. ci. Je. t ono n!epov. torzal
ne, nic da i go prawdzić, nic da ~ię powielić w kopiach 
i reprodukcjach. To ą wlo~nie oznaki owego przełomu . 

\ .O. 

Podobna po. tawa je t coraz czę ·za wśród praktyków ea
tru. Pr1.e Lala nam wy tarczać i zadawalać dosl onalo.'ć 
rzemiosła, precyzja techniki, dla wiciu z no o wici \\oż

nicj zy jest indywidualny, niepowtarzalny akt krcacyj!'ly 
aktora, czy rcży era. Szczery I w pclni autentyczny, mówią
cy coś o tym czlowicku, wyrażający jakąś jego \\ wnętrzną 

prawdę. 'admiar techniki, cyzelatorstwo formy odczuwam~· 
jako przeszkodę prowadzącą z reguly do terco ypow 
i z lampy. Tutaj właśnie widzę zbicżno. ć lego, co !ę d7.:c· 
j w teatrze z tymi tendencjami w sztuce, o których Pano
wie mówicie. Podobnie zresztą zmienia lę ytuacja odbior
ców. Happeningi i teatry tudencklc, Grotow. ki i teatry 
uliczne - wszystkie te zjawiska świadczą o potrzebie zu
kania innego kontaktu z widzem, przełamania barier·, jaką 
~twarza cena pudełkowa (a w takich warunkach dzialej 
wsz.ystk!c teatry protc jonalne). Dowodem „Dziady" w!
narski 110, ,,Antygona'' Hanu zklcwicza i pow tanie Teatru 
1alcgo w War zaw!c. 
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J.B. 
Czas wrócić do po ·z tku na zeJ roimowy . Jakie wynikają 
kon ekwcncjc z t go w·zy tk1c n, o czym mówlliśmy, dl 
praktyki teatru działającego w nicwiclkir l ni . de, obarczo
nego róinego typu zadani n I"' C•y może on t go nie do· 
trzegać, udaw ć, i.c Jego to n e dotyczy, poLostawać calko

\\'ICie obojętnym, za Ian a .. ę . woj odrębna cią te tru te
renowego~ Przed w !.) tk~rn trzeb raz wre zc1c powle
dz1 ć obie olw rc.c, że komplck pro\\ incji je t już dz1 
czymś an chronicmym. Spoleczeń two zalcn1e 1ę pod pe· 
\\ny mi wzgJ da mi upodabnia, informacja d~cicra do wszy-
tk1ch, wzon·<' po. law ! potrzeb ą ogóln.c do tępnc. Przy

dawanie sobie \\ tej eh\\ iii okre. leń w rodzaju „prowincjo
nalny" i llumaczcnic . woich labo. ci tym, iż je t ię gł · 
\\ nlc pr1.ed ·ięb1or lwem u lugowyrn. lo ze strony teatru po 
pro tu uc1eczk • chowanie głowy w pia ck. 

A .O. 
Ale nie zapominajr y, że te pro1:e y 
m wił , ni oznacz.ają uj dnol cni 

J.B. 

polccznc, o który h 
potrzeb estetycznych. 

Oczywi cie, nigdy - micj1 y n dziej - cralit ryzmu n.e 
da ię przenie. ć w d'l 1 edlinę . ztukl. choć probow no to już 
robić, ale jak wiado•1 o 1. fatalnyr l kutkic ll. Ogól n do tęp-
ność ztuki \\' I forr 1 upow zcchn · 
n 1 nie oznacz chn j przy tępno. ci. 
Choć brzmi to . ą rzcczywi. cie dwie 
odrębne pr wy. Pr1.ekonuj· 1101c l'i nt·jolodzy, którzy 
twierdzą. :t.e potrz by lud k' będ .ę r1'1żn.cować w ramach 
ro nąccgo c&alltaryzmu . polcczncgo: n tcri lncgo, praw 
obywatel kich, w"k ztelc:cn! itd Je. t to proce~ nieuchron
ny. I dl t go uważam, ie zaloicnia teatru popu! rnego z do
datkiem „dl w.zy ·tk1ch" • z lożema 1 i al :urd lnymi. Ta
kiego t atru w r1. c:zyw1 t" 1.:1 n c ina i być nic moż.c. Je t 
to fikcj . Tc tr pow.ni n być w tym n:ie popularny, żeby 
był przy tępny dl te o, klo go wybierze. I wybór len z od· 
ny b dzlc /. jego prz: nlowan:e•n int lektualnvm, cstctycz· 
nym i odpow•ada(: będ ie j go utcnlycznyrn potrzebom. 

A.O. 
To je t :t.ródlo różnorodnych po. zukiwań 1 zj \\ 1 k w teatrze, 
których clą tkę tylko tu wymieniliśmy. O kryzysie zatem 
trudno mówić. 

.J.B. 

Bo je t lo tylko kryz) pcwne&o modelu teatru. W tcatrz 
pomyślanym jako przed ięblorstwo produkcy jnc nic rn 
warunków, aby przed taw.cn.e ·tało i .zezcrym i otwar
tym ·potk niem człowieka z człowiekiem. rudno widza z • 
koayć, zaatako\\ ać problemami najwyż ·zej ran i. 

li 



J.O. 

Prz d laty Ian owano tc:Z1:, ż leic\\ izjn z.a rozi t lrow1, ż 

odbierając mu widzów, prz krc li en jego tnien,a. ;I.in.' 
ię \\ :d je, l. to 7.agroż nie z trony t le ·1 jl tanO\\ i die 

te lru w1 lk ;tan . Tz . konkurencja ze '.Ze okazuje ię 

płodn . hoćby v. ym en ie, że o z .. 7. ·z daną d 1 dzmę 

ztuk1, ie zmu z.a do .zukanla tego właśnie. o dla niej 
istotne, tego, cze o druga strona nic potrafi dokonać. Tak 
było z C1lmcm I powie."clą, k 6ra pozb ·ta . ię ci żaru fabuły, 
intrygi, rozbudowanej kcji. T alr za. oczyści . ię rnoże 7. 

tych funkcji i zadań. które o wicie lepiej wypełnić mogą 
tclc\\ 1.tj i Cilm i po zukiwać ego wł . nic. cze o one dać 
nam nic mogą. A tym je t ów bezpośredni, wiclo tronny 
i n cptJ tan lny kontakt międzyludzki. Z dąż nia do zuka. 
nia wcj odrębnoki, win ncj pccyCikl wyrastają dziś w.zy· 
. tk!c nurty w teatrze nieproic. jonalnym. 

J .B. 

Potrzeb takiego kontaktu od zuwają coraz .ilnicj i pro!e-
jonnli ci. Kiedy byłem w zeszłym roku w Mo kwic w Tc· 

atrzc na Tagancc stwierdziłem, że my li ię o tych prawach 
podobnie. Tam ludzie naprawdę chodzą do te ru z wla n.?j 
woli, nikt nic n u 1 rozprowadzać biletów uJ!lowych i zachę
cać do !eh kupna .• 'ie na probl ·nu pu tej widowni, n pu
bliczno~ć reaguj niezwykle żywo. A jedn k ta uprzvwl· 
lejowa na . ytuacja nic wy ·tarcza twórcom. Oni r6\ nicż od
czuwają pewną nic. kuteczność lradycy jncgo teatru 1 win· 
. ciwych dla niego form kontaktu z publicznością 1 taki nowy 
teatr tworzą . 

. \.O. 

Al ten prz) kład dowodt1. jak wicie zołcży od na,· . twór
ców. ytuocja wymaga nasz j aktywności. • 'ie możemy li· 
czyć na to, że ktoś na uwolni od b zwiadu machiny orga
nizacyjnej. W końcu w dużej micrt od na zal ży, czy te· 
atr będzie rabryką ·p klakli c7.y t ż pl cówką arty tyczną. 
I trzeba sobie je. zcze odpowiedzi ć na pytani , jaką funk
cję m \\ nim pełnić dramat, literatura, Iowo.„ 

J.O. 

Tak, teatr prof jonalny mu i jednak liczyć na lit r lurę, 

bo trudno \\ yobrazić obie, by w którymś z na ·zych teatrc'>w 
moil!\\ a byla tzw. „kreacja zbiorowa" czy „pi n!c n . ce
nie". Wiemy zre zlq, j kic ą I bo ci i ograniczenia tych 
form. Nic w tym rzecz. Literaturę można traktować jak klo. 
dę u nóg le tru, ale także jako jego wł lką .zan ę. Cal 
w lelka tradycja literatury uropej kiej je ·t już prz c1cż dla 
n d.ci iaj tym, czym dla teatru antyczn ao był mit. Groto-
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\\'"ki znakomicie to pokazał. Teatr ma wh~c szansę ujawnić 

i uaktualnić głęboko zakorzenione w na zej śwladomośc 

wątki, motywy, sytuacje, postawy. Znamy je dobrze, nie 
oczekują nas niespodzianki, nic rządzi nami ciekawo ć, co 
będzie dalej. W zamian za to doznać możemy wrażeń i prze
żyć głęb zych, takich, które nazywano kiedyś mctatizycz
nymi, a które po prostu zmu zają nas do zastanowienia lę 

nad wła nym Io em, które skłaniają do pytań „kim je lc 'll". 
jak. en ma lub powinno mleć moje tycie . 



Pi r 
Pi r 

Il 1 z ro. z 1 i 
' i\T i lki j 

l. 

o tra izn1i 
D " ami . 

Jakże żalo nc i jak „ironicznie" pogmatwane lo y naj-
ambitniejszych dramatów • ·orwida: 1 tych, co do zły do na-
zych rąk pokru zonc i po zczerbionc, bez środka lub koń· 

ce, a potem padły ofiarą Cal z.ywej r kon lrukcji, i tych na
wet, co do zły w całości, ale których nic z.rozumiano I nie 
umiano wła~c1wic zinlcrprelO\\ at. 

. ajwymownicj zym przykładem p1 rw.zcj gru;>y jc·t 
luntazj „Za kuli ami": najw;ymo\'.nicj zym przykładem 

drugiej - „Picr~cicń 'i ielkiej Damy"', dramat no zący ~· 

podtytule i we w tępie wyraźną w k ZÓ\\ kę, ż to „tragc
di ", ale tale i kon ekwentn:c intcrpr lowan)· jako kome
diodrame z „happy endem" (!). 

1 ieporozumlenln z „Pier~cicnicm"' zaczęł · i już w roku 
1936, od pierwszej in ccnizaci• warszawskiej, dokonanej w 
półtrzeci roku po jego opublikowaniu przez Miriama. 

„Dzieło orwida nic jest tragedią ani białą. ani czarną, 
i w ogóle nic jl? t tragl?dią w Z\\ yklym pojęciu tego IO\\ a 
- pi al wtedy jeden z recenzent w war zaw.kich. - Jest 
o melodramat. ztuka detektywi ·tyczna, co klo chce, tylko 

nic tragedia". 
„Kon ekwcntnicj ze byłoby tu rozwiązanie tragiczne: 

gdyby Mak-Yk się za bil, a po jego . m1erci znaleziono w 
kieszeni skórki chleba" - proponował z kolei pewien miody 
polonista, ujawniając tą w powiedzlą. że on sar1 takiego 
tragiczneao rozwiązania nic zauwaiyl. 

„Narodziny nowego człowieczeństwa w Marii z ,.Pier
ścienia"(.„) to prawdziwie po norwidowsku pojęty happy 
end dramatu" - wtórowała im po kilkuna tu latach (cho· 
ciaż w odmiennym kontekście) autorka monografii o kome
diach orwida. 

„Pogodne zakończenie zluki w . tylu amerykań. kicj ko· 
medil !ilmowej w żadnym razie nie daje ię pogodzić z okrc· 
leniem jej przez autora jako tra&edii" - apodyktycznie 
twierdził pewien prowincjonalny krytyk po In cemzacji kie
leckiej (1958). 
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„W tej łzawej, choć z happy endem komedii jest wdzięk 
milo nego uczucia .... " - zauważył Inny krytyk po ostatnim 
przed tawieniu war zew.kim. 

Zadziwiająca to, a zarazem nil?bezpieczna i krzywdząca 
Norwida jednomy. lno ć. 

N i e b e z p I e c z n a, ponieważ narzuca, upow ze· 
chnia i utrwala zupełnie fałszywą interpretację ,.Picr cienia". 
K r z y w d z ą c a, zamazuje bowiem i usuwa z pol 
\\id, :iła n jccnniejsze walory filozoficzne, p ychologlczne 
· arty tyczne sztuki orwida, jego samego zaś ukazuje jako 
n udolnego pi arza, nie umiejącego zrealizować wla nej 
ambitnej propozycji dramaturgicznej. 

Oloż w zy cy, k 6rzy przyjmują „happy end" ,,Pier cieni 
" I lk!ej Damy", mu zą przyjąć równo ze nic dwa ni odzo
wne warunki takiego rozwiązania, a mi nowicie: 1. zcze
ro ć 1 pelnowartośclowość deklaracji „zaręczynowej" hrab:
ny Harrys, a tak:tc 2. jej bly kawi zne i dogłębne „przeobra· 
żenie" czy „przemienienie" moralne. Siu z.no ć takiego wla· 
. nic uwarunkowani potwierdzają zre złą liczne wypowie
dzi .,happy-endystów", którzy pi z.ąc o postępku Hrabiny 
zgodni podkreślają jej „przemianę", „rozbudzenie", „wy
zwolenie'' czy tet dokonywujące się w jej osobie „narodziny 
now go czlowleczeń twa". Ba! - w jednej konkretnej wy
powiedzi wyrażono ię nawet, że już „od początku („.) po
przez całe roztargnienie „nieziem kiego anioła", wyczuwa 
lę i tniejącą potencjalnie żywą kobietę, taką, jaką taje się 
hria pod wpływem rzeczywistego w trzą u". 

Tak pisano je zcze w r. 1958, dzisiaj jednak nadszedł już 
cza , żeby założyć łanowcze veto przeciwko w zy tkim tego 
rodzaju spekulacjom, dokładniej ze bowiem rozejrzenie się 

zarówno w amym „P: rścienlu", jak I w ca łej praktyce 
dramaturgicznej orwida, przekonywa bez żadnej wątpli

wości, że dramat o hrabinie Harrys - pomimo p o z o
r ó w happy endu - kończy się w istocie t r a g I c z. 
n i e, a także iż owe tra iczne rozwiązanie, antycypawane 
wieloma ominalnymi sytuacjami dramatycznymi oraz wypo
wiedziami poszczea61nych bohaterów, :znajduje potwierdze
nie w samym finale sztuki, mającym wyratne znaczenie 

·mboliczne. 
oto w największym skrócie droga prowadząca do ka

ta tro!y końcowej. 
Bohaterką dramatu jest hrabina HaITys - piękna, bo

gata i obd rzona wolst m urokiem „wielka dama" - którą 

ukazano w ,,Pier cieniu" nie tylko poprzez jej własne slo
v:a i czyny, ale równlet poprzez bezpośrednie lub zawoalo· 
wane oceny i reakcje po tronnych, wszystkie zaś elementy 
układają się powoli, i zczc przed zaginięciem pierścienia, 

w portret bezd znej i zimnej pedantki o zahamowanym ży-
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ciu uczuciowym, pozbawionej smaku 1 wyobrain., o we 
w zy. tkich swo:ch poczynan!ach kierującej się nakazami 
martwego purylan!zmu oraz pu tego konwenan u alonowc· 
go. Stąd wta~nle gto zon przez nią pol·hwała „ pokoju", 
równającego i ę \\' jej przypadku udcc.t:lC od prawdziwego 
życia. Stąd ogarda dla „świ ta" i „rzeczy ziemskich", o la· 
niająca \\ta ci wy tej k-:>b1ccic eh lud uczuciowy. Stąd cis· 
s.na dewocja, wytadowuJąca ię w „drogich kadzeniach I or
natach", a równacze nic słuiąca Hrabinie do walki z pięk· 
nem traktowanym przez nią jako coś w trętnle „zmy !owe
go". Stąd również jej alonowa dobroczynne ć, której towa
rzy zy zczelne zamknięci oczu na wszy lko. rn by wyn·a
gało indywidualnego a głęb zego podej~ria. St d wre zc1c 
• cie chorobliwy trach przed plotką i:alonĆ>\\". a zer cm p,. 
gardhwa obojętność dla tych w zy tk:ch, co utracili już . wo
je tanowi ko w owych alonach, pr e ając b)ć „lud:t . !''. 
z którymi trzeba ię li zyć 

Norwid, świetny p ycholog i d~ p!einy iron: • a p. zy 
\'ITI beznamiętny już wówcza. ob en\ a lor uroków i wad 

kobiecych (a przede w zy tk. n urok 1\\' i wad pani Kalcrgi~. 

która by la gł wnym modelem jego I lrab:ny), odrnalo\\ at ńw 
portret dokładnie, że aż prawic f'krutn c. Gdy Hrabina p:-z · 
r1awia np., do\\ 1adujemy ę, że mó\\ i „. urowo", „zimno'', 
.. nlccicrpliwic", „wstrętnie", „z Ironi ą" lbo „ze znudzc· 
niem". Gdy wita s ę lub żegna, podaje tylko „końce palcó\ ". 
Gdy kończy ię dramatyczne śledztwo pohcyjnc. pozo ta
wiając na scenie roztrzę ionego i pobladłego :\fak· Yk. a, Hra
b: na rzuca mu co prawda zda" kowc :Iowa: „Co ty cicr· 
p z'"" - ale rzuca je „przez ramię i . iedząr". 

Tc w zy tkic rozpro zonc. ujernnc i przykre ry :y cha-
rak :cru Hrabiny szczególnie ie: zagę zNają i przybierają 
n . ile w o letnim akcie, gdy y. luje ona przy rozmowie 
urzędnika policyjneio z , 1 k·Yk . cm, a więc gdy znalazła ię 
\\' . ytuacji, którą moi.na by nazwać tylem egzystencjali-
t6w, „graniczną" i która . tanowi dla niej niezmiernie waż
ną próbę moralną: pr bę jej czlm ·icrzcństw . 

Wielka Dam lej prób.· nic wytr ~·n uj 

Gdy urzędnik arc z uje 1nk-Yk a, kt1"ir~· J t ej kuzy
nem którego wy.oka ~·art o. ć n.oralna ni po \•i nna być 
dla niej zaiadką, Hrabina broni o z pozycji rozkapry zoncj 
ary tokratki: „.1nie .ę podobało zgubić picrści ń ... " 

Gdy Durejk 'J obwołuje 1ak-Yk. a war at m, Hrabina w 
han!ebny spo.ób przyłącza :ę do tej grubej obel I, uwa
żając najwidrt:z:i.eJ. te lepiej m.eć \\ rodzinie war:ata ani
ż I. iłodzicja: „K:cwny mój n'ckl dy obłęd r1erp1.„" 

Gdy zrezy nowa ny i bole. n!c obrażony 1ak-Yk decy
duje się wyznać 1 lotną przycz) n woj go zarhov.ania I za
cz:na dość zag dkowo: „W tyd mnie jc~l. zaiste, w Y z. 
n a ć ... ", Hrabina - która "ytłumat:zyta sobie te słowa ja
ko przyznanie si do kradzlC'ż:y! - wyry a się, w obawie 
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prz d k ndalem, z nieoczekiwaną a obrażającą.„ daro\\:iZn : 
,. Jak-Yk ! ja ci darował m pier icń !". 

Trzy wypowiedzi - trzy bczcceń twa, które człowiek po
kroju 1ak-Yk~a (nazw! ko 1a.k-Yks znaczy w języku Ner
w da· • ieznany - Wzniosły) może tylko wtedy wybaczyć 
kobi ci , j żeli jest w niej mlertelnle zakochany. 

P:er. cień odnajduje lę jedn k I Hrabina mu i roz o-
ąć z kolei zabie i rchabllitacy Jne. Pozornie chodzi tu o re

hab•li ację l\Iak-Yk a, w i locie - o r habilit cję samej 
Hrabiny, która traciłaby inaczej woją „twarz": twarz Wiel
ki j Damy. Tre clą pierw ·zej propozycj. j t w pól ny ttj. 
Hrab!ny I jej kuz ·na) a demonstracyjny objazd domów oko
liun ·eh; tre. ci druaicj, prawie humory tycznej - uczy
n! nie kuzyna honorowym członk.ern „Towarzy twa , 11 o
s r go". 1 k-Yk oczywiśc e odm wia i zde pcrowana 
\\'ie a Dama, przygnie iona jego wi lkoduszności i prze
rażona \\ ntualnymi ech mi owej wiclkodu zno ci w za
przy jaźnlonych alon eh, zdobywa i na j zez jedną pro
pozycję, ! prawdziwie heroiczn : „ 1ak-Yk ! ja ci en 
pl r cień - tak jak je t włożony na moją prawą rękę„. ja 
- ci - tak - go daję ... Ludzie zamLlkną!" („Ludzie" znaczy 
tu: j j rÓ\\ ni, z kt6ryn i mu i 1ę hczyć). 

Z czyna ię w t n spo ób owe lawna „transfiguracja" . 
ale tr n Ci uracja rat zyw i łatwa do rozszylro \•an ia, po
mimo gto nych zachwytów Magdaleny, której o obiście za
leży Cze względu na Szeligę) na jak najwięk zym zaang to
waniu !ę Hrabiny w to unku do Mak-Yk a. 

Tu jednak obie przy jaci lici otyka wielkie roczarowa-
ni : Mak-Yk nie przyjmuje wi !kodu znego daru Hr biny 
I, co gorsza, wyratnle ukazuje powody, jaki sklon1ly ją do 
taki j oferty: „Sk ndalo' i mia! ż by twój przyszły winnym 
być to, co rad dłużyć tobie? ... " 

P lne godności low ni zez . liwcgo stają sic: nowym 
zagrożeniem „h sny" Wielkiej Damy, która - pragnąc ją 

uratować, a przy po obno cl ponownie stanąć w glorii a
lonowego „aniola" - zmuszona j t do realizacj'. drugiej 
czę d „przemienienia", mającej ukazać ją jako prawdziwą 
chrz . cljankę . 

a tępuje przeto dal zy atak Hrabiny, której dzielnic 
ekunduje zaniepokojona Magdalena (.,Mario, jesteś wiel

ka!"), a potem wspaniale wyznanie milo ne Mak-Yk o oraz 
o tatnla, zagadkowo CormuJowana, wypowiedź Hrabiny, 
s-ztucznle uwznio tającej woją dawną propozycję i przeła

mującej nare zcie skrupuły upartego kuzyna. 

Zakończen ie ceny je t już tylko całkowitym zamknię
ciem tę pułapki: w zy cy obecni wydają okrzyk U\viclb e
nia, :.'.tak-Yk pada do nóg Hrabinie, my zaś zyskujemy pe
wno. ć, że a stujemy przy bezkrwawej, ale tym więcej może 
przejmującej t r a g c d i i szlachetnego młodzieńca. 

Tragedii, w której ostateczna katastrofa dokona się dopiero 
po pu zczeniu kurtyny, gdy dziwna para narzeczonych -
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kojarzona nie przez iły wyższe bynajmniej, ale przez dur
nia Ourejkę (nic bez kozery mającego ostatn: glo w sztu
ce orwida) - podejmuje na nowo prz rwany tok akcji 
ceniczncJ. 

Tra cdlę Lę na1.wal orwid „białą", n'e dochodzi w niej 
bowi m ani do rozle\\U krwi, ani do zgonów, jej jądrem 
za je t po pro tu przy zła, al<? nie hybna kata trofa Mak-
· Yk a, czyli jego całkowite zni zczcnie I złamanie: moralne 
1 uczuciowe. 

Pl. lole znał ziony przy n.m przez Du rejkę n oic je. zczc 
kiedy wy trzcłić.„ 

3. 
A !mal „Pl rś lenia"? 
Finał, kt ry tanowi zarazem autentyczny komentarz au

tor ki. nadchodz: równocz nic z olśn.ewającym bla klem 
z u c z n y c h ogna (równie z uc1.nych jak „przemie

nienie" Wi łkiej Damy), które układają i<: w . ) mboł.czn • 
obraz dw eh p1erśc.C?n ! „zan:nynowych". 

Pa<?r cleni, czyli„. z c r tuce n' c z c r e m 
nie zowiemy, lecz: p i r c n a e m" - powiada 
s,tukmi trz) - z e r . do kl rych pr rndzaj się w i to· 
cie i . Iowa Wielkiej Dan v, a j j zar czyny, i jej dobroć. i jej 
rzekome chrześcijań t ' 

Dodajmy j zez na margine ie. że u • • rn 1da zagina 
p er. cl nla. obrąc:c.ki łub daru przed łubn o ma z11w. 1c zna-

o rn n a I n <?. , lqd p I c r z c zagmięc.e 

p. r ct n1a li rab.ny było j k gd) b · z powi dz! n!edoj c1 
kutku i j cwcntuaJn go maiż ń lwa z zchg d r u-

- zapowi dzi tegoż m o w o unku do Mak-
· Yk a . Otóż swoi le „w y k o I c j c n I e" drugie o 
o c r;> u - kor<?sponduj c o w jak i ś mi lyl-znv po b 
z ukr) t> m en cm i planem wydarzeń - mogło być dok -

'1 C J d. nie .,ex machina" i lało i rzeczywiście przypad· 
O\\) m dz1C?łcm owe o „ n rgiczn<?go" Du rejki, w które o 

o ob! ·o„,..id ucie! nil w zy tko, co w polccz<?ń tw' ów 
czc n. •n b,·lo dla niego najbardziej w. tręln<? i odpychając . 

to zarazem wytłumaczenie o letniej kwe li! Durejki, 
: \\ c lii zarnykającej całą sztukę drwiną i tanowiącej dla 

n 'cj dodatkowy, a nadzwyczaj ironiczny komentarz autor ki. 
Gdyby n~cdowiarkom I lego j zcze było za mało, ni chaj 

coro , :i: o parę wier zy wyżej i przeczytają charaklcrysty· 
cinc U\\ ar. ości Hrabiny pokazanych w fajerwerku 
dwóch picrścien i ach. 

Durejkowa: . F i k c j a wyśmienita!.„" 

Du-cjko: „K to Je l milującym narodowo ć nie używa 

r , k c j i, lecz u d n i a ... ·· 
Dy, kusję zamyka anonimowy ość: „U d a n i e 

ogni te!... ani Iowa„." 
Ta cudzozlem ka „fikcja" I to !owiań kic „udanie" to 

tylko dw wyrazy na charakteryzowani o letniej palety· 

18 

l"2nej sceny odegranej przez Wielką Damę, której pier ci<?ń 
" wlecę trącił 1 za tąpil jej bln k dyjamentem". 

* 
Przy ztuczn ·m bla ku tego właśnie „umarlego klejnotu" 

oglądaliśmy dotychcza ambitną tragedię Norw'dową. ObeJ
r?ymy ją t raz przy naturalnym bla ku zga zonej wtedy 

w i e c y, dojrzymy w niej takle głębie i perspekty· 
y - tragh:znc - jakich nikt ię tam przedtem nie d • 

myślał. 

JULIUSZ W. GOMULICKl 

PRZ DRUK ,·A POD TAWfE TEK TU, z UE zczo.· GO 
W PROGRA UE TEATR LNY t DO , PU:RSClE"<lA WLELKl!:J 
DA:\IY", TEATR KAMERAL rY, WROCLA\ 13.Xf.I 



Prat dzi ' !Jra n B r a r 
B10 raf ę Cyrana d Ber erac \\ ypad zacząć cd zaprze

cz ń .• '!e, nic b) I rode,-., „ Ga ·koni!, iyc. swe o n.c zwtą-
1 z żadną Rok aną i n.c n leżał byn jmnicj do gatu:tku 

. mętnych „kochaczy", wzdychająo eh bez. kut czn.c do bo-
danki. W barwnym obr zie E. Ro landa - poza bitno. cą 

- tylko jeden zez gól je t bczwz lędnt prawdziwy: no . 
Wy tający niby kawaler) J ka p •ka no ·olbrzym, grotny 
f władczy. 

· zam 
wicJ k~ 

1 t·znych notahlń \", 

wylan:a 
de 

K. 1ądz cz to pu ZC'Zał ,. rul"h kulak . a · dzę po ind 1 
n '' iel ą. Po p.ęciu lat eh t J cdukcj Cyrano naUt7:Ył :ę 
laci y i zr zum.al, ż powin' en znaldć nn o mentora. 
Uzy kow zy od ojca zez\\ Olenie na w_· jazd do Paryża, ro -
. tal ię z Henryki m La Brel, któn n11al pótni j odegrać 
ak \\'ainą rolę w je o życ . u. i \\ I 31 roku wyru Z) I do 
tołtcy. Pobyt w Kolegium Bcau\·ais n;c zachwyc1ł młodago 

człowieka. W komedii „Pedant o zukany" (16 ) dal Cy
rano upust woim żalom i urazom do . zkoly: wykp J zarów
no kierownika zakładu Jana Grangter, jak t ż pozostały 

per one!, porządki i atmo. !erę Kol glum. Uczył ię ?r ztą 

piłnia; czytał wiele?, znał Luk!an „Dialogi" craz „fll torię 
prawdziwą", a z nowoczesn ·eh Taoma de v :au - bezbożne

go k lędza poetów - zapawnc t eż Sorełn. Sc ptyczna mą· 
drość Ich dzieł równowai~ła znakomidc \\-pływ Katechiz
mu i Ewangielii, . klan!ała do śm!ałych rozważań, niawicła 
mających w~pólncgo z chrzc cijań. ką medytacją. 

Rozko. ze z.cm. k.e od lan:ala liryka TC?Ofil : ucz la ce
nić w.zy tko, co p ! ęknc: bu:-zliw n orze, urok barw i dfwię
ków. czar kobl t. 

kolo 1636 roku ojci c Sa,·inicna przedni 1auvi res 
i p:-zcnłó. I . !ę do Paryża. Do gniazda rodzinnego 1'1lodzie-
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niec nie tę knil, o d I ze lud.a ni db ł. Pociągało go życie 
metropoli!, w1 rzyl ż potrafi obie utorować drogę, i dla
tego am wynajął mieszkanie z dala od kromnej, ojcow-
kiej kamienicy. 

Przed w zy tk;m po. tanowll uświetnić wla ne pochodze
n1 nazwą dawnej PO!:i· dlo ci. Ziemią • !lauvi res wlad I w 
X\'I wieku rod Bergerac, do którego należał równi ż ma
ąte' Sou -Fore t. Dzt ki drobnemu zabiegowi Cyrano m l 

\ p.o adzać w błąd nie. w adomych rzc zy, uchodz:ć z 
la he. a i Ga kończyka w dodatku. Bezpra •ną nobilitacją 

tłu maczy ię lei różnorodna ć j go podp" ów: 1 k nd r 
de Cyrano Bergerac, Herkule de Ber er c, zwarte de Ber
ger Cyrano, de Cyrano d Ber erac i wreszcie w aktach 
of:cjalnych \'inien de Cyrano. 

Powod ni w wieci zapewn.ly znajomo ci. Za młod~· • 
by zukać rozglo u w pojedynkach, spędza! cza w go p -
dz ; • przy winie. W ród go ci n!e brakło ludzi pióra. 

\\'e olei u trybowi życi położyła kre ojcow k prze
zorno ć. Sytuacj Francji też do rado ci nic dawał powo
d w. Hi zpan1e wtargnęli w ranice kraju i parli zwycię ico 
naprzód . Og lny n trój udztclił się również libertynowi, 
który zaci gną! ię razem z Henrykiem Le Br t do Ko~
P n.1 Gwardii. Oficerowie i żołn.erze tej formacji, wyląct

n!e zlachta koń ka, lynęll z zawadi ctw i z porywcze
go ęg ni do korda . Ich towarzy tv.o wybrał zrc zt celo
wo, nie na darmo nazyw I ię przecież de Bergerac. Za ly
nął wkrótce jako demon brawury. Le Brel jedn kic dodaje, 
że rębajło znajdował w k<>rdegardz1e cz • by pracować ze 
pokojem nad legi , niczym w zacisznym gabinecie. 

Kompanię skierowano do Szampanii, miała tam bronić 

Mouzon pr eciw najemnym oddzi łom Kro tów na łuib'e 

c ar kiej. Podcza utarczki z nleprzyjaci Iem Cyrano od
ni "I ranę 1 zanim ię z niej wyliz l, francu kiemu garn!zo
no\~ i przy zły z od ·iecz pulki mar. z łka ChAtillon (czerwiec 
63 r.). 

•·a tępn kampanię odbył w Pikardii. Tym razem woj
ka kr le\•. k'.e, dowodzone przez trzech mar zalków, oble
gały rr . 1ta to zturmowano kilkakrotnie, I zdobyto 
o lat c7 nie 9 ' rpnia 1649 roku. Wśród zwyci zców nie było 
ednak Cyrana; je zcze przed kapitulacją twierdzy mu :al 

u t1tp!ć z placu boju c'ężko ranny. Op trzność nie miała g 
widocznie w wej pieczy, tot i: zrezygnował z niewdz:ęc.z

nego rzcn.iosla . iemniej należy podkre lić, że z armii wy-
zedl otoczony zacunki m i przyjatnią zwierzchników. 

woich przewagach Cyr no nie opowiadał \ P ryżu . 

Żył pokojni i zapewne lad by po nim zagin111. gdyby nie 
przyjazd Ga nd.cgo w 1641 roku. Wi 1ki uczony o ledlił 
!ę w domu Franci zka Luill:er, by uzupełnić '' yk z.talce

n·e Klaudiu za Em nuci La Chapelłe. 
Cyrano, któreeo ojc c wysiał do Paryż , by zakc-ńcz ·t 

ud.a n.e!ortunn!e zaczęte ,. Ga konii, w liznął ię między 
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uczniów Ga endiego, albowiem poją!, że no l) , wic!cc 
korzysta. Przyjęto go n.c bez oporu; chaotyczny umysł Cy· 

rano mógl żl wpl · nąć na mlod ·eh ludzi po. i dających już 
trafność sądów, właściwą uformowan •m o obom. Ale po~
bądź się lu mlod.t.cńca równic żyw go jak C.)'rano! Dopu
:zczon więc zo tal do studiów i rozm w, klór Ga· end: : 
prowad.til (z Mol.erem, Chap llc'em i Bcrn lcr w). A że C). 
rano bardzo łaknął wlcdiy 1 p mięć m:ot do konał , \\ ię c 
chłonął ,,. zy tko i gro"liadzil wicie cennych „.„ adon o. ci, 
które późn i ej wykorz.1- •lal. Nawet 1olicr w _ wo1ch dz:cla<·h 
un ie cil k ilka n y h uprz dn.o przez Rcrgcraca użytych. 

Zajęc a naukowe nie ob. orbo\\ ały całkowid l !bcrtyna. 
W P I roku po zawarciu znajomo c1 z Ga . cnd:m z r li i 
bowie n do rechmi trza {li I. topada 1641 roku), a n. co póź
niej do nauczyciela tańcem• • przez. dw lat re u ' arme cho
dził na ul.cę w . Jakul:a, gdz e zgłębiał obie dy cyp::ny na
raz! Oczyw1 cie, kapry cm ta decyzja wy lumaczyć ię nic 
da. aJeży pamiętać, że iedcmna tow1 cz.ny „mani rny 
człowiek" bły zez.al nic tylko kulturą urny lu, ale też alo
nowymi umiejętnościami. Cóż wart był honn~te hommc 
niezgrabny w tańcu? Lekcje fechtunku natomiast miały 

charakter ćwiczebny. \! obce braku okazji do pcjcdynków 
Cyr <> bal się, ie wyjdzie z wprawy, i dlatego urządzał 

obie repetycje ze wym nauczycielem. Spo obno ć do pra
wdzenla wyników nadarzyła si niebawem. Le Brel ,„. po· 
'lina o bohater kiej walce libertyna prze ·iw tu napa tni

kom w okolicy bramy 'c~lc. 

Cyrano bez wahania rzucił ·ię . am jeden na zb1rf1w. 
dwóch zabił, icdmiu z.ranił, a pcz.o talych zmu ił do utic ·z. 
kt. T n ukc zy kal mu wz. lędy mar zalka d Ga . ion. 
"l protekcji wi lki go pana J dnakż nic korzy lal, „jako 
;(. przedkładał wolnoU nad w z.elk1c wygody", pcw1ad 
1.0cny Le Brel. 

\ błyskotliwej crii Cyranow kich wyczynów ważne 

miej ·e zajmuje pór z. Monldorym, względnie jak chce 
trzecie wydan.e Mcnagiana - <f ontCl urym, Obaj aktorzy 
należeli do znakomitości tul cia, z trudem \\'ięc można . o
bie wyobrazić sytuację, \\' której literacki chudopachołek 

zdolny byłb spędzić ze ceny ulubi ńców publiki b z. za -
to owania przemoc· wobec c lej widowni. Zupełnie bezpcd-
tawną anegdotką jednak nic je l. Gruby aktor, pcróźniony 

z Cyranem, i tnial, .lad zatargu między libertynem i Mont
Oeurym dochował lę (w „Liście przeciw gruba owi", re
.z.tę, podobnie jak homerycki bój przy bram.c •c le, poło
żyć wypada na karb rozgorączkowanej ·yobr tni. 

Bajecznie kolorowy okr w życiu młodzieńca zamyka, że 
i ę ledemna towiccznym wyrażeniem po lużę. ciężka We

nery kara. 

W gron: przyjaciół - La Chapell 'a. młodego L Molhe 
Le Vaycra, ad\\'Okata Le Brct, ce arza burle kl d'A soucy 
- z&nębiony ni . z.tzę. ciem b tyncnl . zybko odz:. kal rów-
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nowagę i pokój ducha. • ajp wniej oni właśnie zachęfl 
Cyrana do pierw z j wi ksz j próby Ił: mam na my li ogi _ 
s.zoną w 16-16 roku komedię „Pedant o z.uk ny". 

C;erpienia i związane z lecz niem zabiegi pcglębiły n. -
eh ć pacjenta do ed ·k ·. Dał j j wyr z w wo1ch rozwa
żaniach o całej korp r ej„ zna n.ennych diale . ie tano

·lł one świadectwo n!cwiary \\' kule zno ć prz tarz.ałyc:h, 

n kiedy działają1:ych prz ciw naturze metod. 

Zobojętniały na rozko z \vista tego, liber yn Po wlęca 
ca! dni uczony1 l rozpr3\\ om z przyjac!ólml, lekturze Po· 
watn ·eh traktat w i l! crack ich nowinek. Cz) tal w zy k 
co w: zlo .pod p:óra Ga endi go, !ntere owal ię p wie-
ciami or la, „Utop:ą" • Joru , prz lłuma zonq na fr n-

cu ' i \' 1643 roku. kromna pen ja, k órą mu ojc! wyz.na
(Z. I. pokry\\ al Je o wydatki; mó I pracować spokojn!e, 
zbierać materiały do łównego dzieła: „Podroży na K tę

życ". Z tego okre u pochodzi znajomo t z Jakubem Rohault , 
fizykiem-kartezjaninem. •a trój w jakim Bergerac t\ orzył, 
zobrazował w dzle ięt lat później Le Bret. \\' przedmow:e 
do po mierlnie wydanej k iążki pi. al: „Nie zno il żadnej 

ul Io ci, nie tylko w·zględem możnych, ale też w dz.iedzi
ni my li i przekonań. Zamierzał oprzeć ię cudzym ądom 

i za . mie znych uważa! ludzi, którzy na porutawie tej czy 
innej wypcw.edz.i Ary totel a roz trzygają ważne prawy, 
nie bacząc wcal n codzienne do wiadczenie, jawnie prze
czne z ich pcglądami. Nie znaczy to, jakoby nie zanował 

n; lnych fizyków starożytnych I nowocze nych, ale am 
lorako t zkól i zadziwiająca zbiel.no ć y temów wska· 

zy~ aJy mu, że najlepiej za nikim się nie opowiadać". 

W 1648 roku zmarł ojci c Savinicna, Abel Cyrano, z.o· 
a i;laj c wcale duży padek. Wolny od kłopct6w finan o

\\ ych, pewny jutra, mógł więc Berger c pracować nad li\\ ą 

powi cią oraz brać tywy udział w literackich prawach, w 
"'alkach rup i koterii. 

Fronda (1648-1651) rzucila pi arze w wir walk pol!tycz
nych. Wystąpi! początkowo ja o zaciekły przeciwnik Maza
riniego i wró fin n jery. 

Jeśl w pierw z.ych latach Cyrano oddawał woje !ly 
buntownikom na u lug1. to począwszy od 1650 roku wyco
fuje się powoli, by później zmienić front i wystąpić Po stro
nie dworu oraz. kardynała. Tę ewolucję kladą niektórzy 
krytycy na karb przyjaznych sto unków pi ·arza z oficerami 
pułku Conti, którzy m1 li promezarini tyczną orientację. Wy-
larc y jednak sprawdz.1t, jakie tonowi ko libertyni zajęli, 

by zrozum1ct względy okre lające po lawę Cyran . Zarów
no La • lot he, jak też Gabriel Na ud· zaciekle Z\\ alczali Fron
dę imię polilycz.n go realizmu. 'lemal w zy cy at usze, 
l lerdza A. Adam w „Ht torii lit~a ury tranc:u kiej XVII 

eku", opowiedzieli lę za dworem. Rze z. ja na, ni l'czyli 
wca! , że kardynał przyjmie bezbożny • ' latopogl d. Wierni 
doktrynie Jaki wcla, bardz j prz nikliwi w ądach niż 
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obrońcy moralności czy ·tej, bez trudu poj<:li, kto broni inte. 
re ów państwa, komu zatem pomagać nalety. Po niezbyt 
długim okre ie błądzenia prawdę tę zrozum.al równ'.eż Cy· 
rano. 

Równoczc nic z politnz:tymi koncepcjami rozwijały ię 

równict j go poglądy l.lcrack: . Przeciwko wyka. tnwanej 
poz:e owcze nej zareagawał w nowych „Llstach", wo!m 
upodoban ' om dal w •raz w ci k wym w t<:pic do „Dzieł po
etyck'.ch" Le Roycra de Prade . 'a zcze óln uwagę za
• ługuje wypow. dt: „Gu t na ze o tuleci ceni tylko mdłe 
rze Z~', lecz og!eń, kl ry kończy 'ę pointą, znajduje odbicie 
w uczuciach według l go wzoru ukształtowanych. Poezja, 
córka wyobratm, powinna być podobna do swej matki, a t 
. rodk!, kt1'>ryml ;ę po ługuj , odbiegają dz! ki rymow! 

rylmow: od po pollci uży nycb, n leiy tei. dbać o to, 
by my.li rótniły :ę od po polit:ch". 

Scheda po oj u na dłuż zą met<: wy tarczyć n n.ogła. 

111110 um'loY.an1a wolno ci należało rozejrzeć .ę za pro
tekto:-em, po zukać m c na a. W dor".lbku wo:m hb r yn 
m:al już ·rnro dz'el: prócz „Pedanta o zukanego" i dużej 

pow:e~l·i f·!ozoficznej, ,,Li ty '', „Rozmowy·• I lragedi<: 
. ,Sr l1er A r> p~ny". Czy diuk d' rpajon, do kt6r o ię 
zwrócił, znal po lądy przy. t.lego domownika, wydaje . ię 
wątpli\\ . Byl bitnym toin ~zem. ze \\Obodą poru·zał ·ię 

w alonach, u mia I prowadzić rozmowy z dan ami o k. iąt-
llt:h, \\ . tol·'c jcdnRk po ·iadal n.kią kullu:-ę urny Iową. 

W I 52 roku p• arz me zkal już w ''i !kopań kim pa 
łacu d'Arpajon '' Par ·i.u. C ul i nic.\\ ojn w nowej rol. 
• w nowym otocze,:u. dop.cro w li. to adzi 1653 roku za
dcdvkowal „. m1crć Agryp iny" i „L !. ty" ~" mu opiekunowi, 
ktt'lry do rękopL u nawet zajr1.cc': n.e raczył, ~·hoć wydal zna
czną urnę na druk dzieła. Traged ię grano w „116l I d Bour-

ognc" kilko razy zaledw.~. Szybi<o zeszła z cny, jako 

:1.tuka bezbożna i kandahczna. Niemniej -znajdowała poro 
l'Lytclnikńw. Cyrana wprawdzie nikl nie o kari.al o ateizm, 
jednakże zgor zenie pobożni lów było tak głośne, te d!uk 
zlą ·t ię, czy nie wyhodowal cza em żmii na wla nyr.1 I , c. 
Obrońcy wiary nic poprze tali jednak na p~otc lach. Ka· 
rzącą rękę boską za tąpila belka. która dziwnym zrządze

n!em Io u obcrwala się z dachu i spadła wtedy akurat, gdy 
pi arz przechodził ulicą. 

Ciężko ranny w glow<;" Cyrano m u iał opuścić palec d!u· 
ka, który nic zamierzal dlużej gościć u siebie bezbożnika. 

\ czerwcu 1654 roku dzięki teraniom L Brel i rodz.· 
ny, horego przyjął kawaler Tanneguy Renault i . erdeczn·c 
ię nim zaopiekował. Przez cz terna. cie mic ięcy utrzymy· 

\ ai go i leczył na swój ko zt, powodowany uczuciem przy. 
jatni oraz uznaniem dla śmiałego urny lu Bcrgerara. 

\ 1655 roku tan libertyna pogor zyl . i ę gwałtownie. 

Cyrano am popro Il, by go przewiez iono do domu kuzyna 
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w Sannoi pod Paryie111. idzie też zm rl 2ll I pca jak „przy
kładny chrze.cijanin". 

Przed w Ląpicnicm do zakon u Henryk Le Brel po tano-
wi! zado. ćuczynić o lalntej pro b1c pr.i:y jacie! 1 wvda 
„Ta t L n wiat". J dnakżc nic m ·g1 ię zdobyć na druk. peł
nego tek tu; w lro ce o mora lno ć i intcre y rehgi1 chrze
ścljań kicj dokonał bołe nych amputacji, poważnie obniż Ją. 
cych zarówno rty tyczn , jak też tilozoficzną celno. ć k 1 z. 
ki. Tak wi c pierwsze wydanie z 29 marca 1657 roku i ne-
lępn . któr ukllUllo ię w dwa lata później, cechują liczne 

opu tki zamarkowane wielokropkami. W lym tanie rzeczy 
powieść nic mo I odnic ć więk zego ukcc u mimo zaintc· 
re owania utopią !1lozo!lczną. 

'atomie t „LI ly" i „Dzieła rożne", które ukazały lę 

je zcze za życia pi arz , zn lazły wielbicieli we Francji i po· 
za jej granicami. 

Jedcn z najlepszych krytyków ówcz nych, Karol Sorel, 
praw1cdliw e ocenił dorobek literacki Cyrana. W dwóch 
rozdziałach Bibliolheque Fran~ai podkre. lił z lcty ,.L • 
tów'' oraz wyiszo ć „Tamte o $wiata" n d Godwinow ką 

powie cl r nta tynną. 
W półt"Ze ni przyjęli z uznan! m „Ped nta o zuk ncgo" • 

yn La Mothc Le aycra po t wił z tuk w jcdn_ ., 1 rzę
dzie z „Don Klszotc•n" Cerv ni .a a ~lol. r nic corn I _i 
nawet przed plagiat m i wprowadz I do „Szelmo. tw Ska pe
na" celą cenę, ży ·ccrn wzięt. z dzi I Bcr&craca. Wply\• 
libertyna można też odnaleźć w „Skąpcu" , „Kryt •ce Szko
ły żo „ itd. Siu mie twierdza d m. że „Mol r n·e 
miał krupulńw na zych wybredni ·16w: żadna ztuka nic 
pod. unęła mu lyl le malów, pomy. lów I chwylów, co „Pe
dant". BC'Z trudu ustalił: można głębokie oddziatywanic Cy
rana, poza ściśle ok rcślonyml zapotyczenia mi, n cal twor
l'7.0 ć komcd op1 arza". 

• "owe wydanie dzi I łib rtyna ukaz Io . ię w 1676 roku. 
Miarą jego powodzen a je l fakt, że morał! ta Corbinelh 
umie~c1l urywki z „Tamtego Swia a" · z „Pedanta" oraz 
niektóre IL ly w zbiorze ,„ ajp. kn.cj ·zy1:h u lępów", r zem 
z ck lami Balzaka 1 . lolicra. \ l 117 roku „Pań t ·a Ks i · 
życ " dnc1.ek ly !ę nowego przekl du. Korzy tając z edy· 
cj1 pary k. j, Wl.'ZC. n1 j zej o zc~ć I l, n&lik A. Lowej 
przellumaczył równi l „Pań twa i ce ar lwa Slońca''. Pod 
koniec XVlt wieku wre zcie Phćrol e de la Crolx opubliko· 
wat rozprawi;' o „Sztuce poezji francuskiej" i przyznał Cy· 
ranowi r ng<;" pierw zonędnego autora . 

Romantycy francu cy, w zcze&ńlno~ci T otil Gauti r, 
przekaz li nam obra.i: buntownika i z wad! k1, tanowią1·v 

zaprzecz nic kla:;cznej poprawności, id lu rozumu ! ładu. 
W grum .c rzeczy z tych a mych zaloż ń wy zcdl ró\ ·nici 
w 11!97 roku E. Ro. land. 

(f"RAC. I ;Ty W Tf.PU R. OR ' DW J • 
R, NO DE OEflG li \C „T IT . W! T", 
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, ' V z 1 n ie" Stan i ława \ Vt 
piań ki o - f ra~~n n t \ V l pu. Kto, 
„ j kicj niewoli, przez ko o, \\ jak po ·ób 1 .a zo tać wy
z olon ·? Odpowicdi na te pytania, które na uwa tytuł dra-
1.a u, przed ·tawi w n jgrub .i:ych z ry ach chcmat problc
iat,-ki „Wyzwolenia". Schemat Ó\ • przyda : w w drówcc 

pr.:cz gąszcz zawiło ci dramatu, w) ja n. takż p::>:- dek roz
'· a ań. Jednakże odpowiedi na te y an' a tav. ie na od 

: .tu wobec komplikacji „Wyzwolenia ·. P zedmiot utworu 
ob~Jmuje bowiem z poi praw \najemnic od 1eb. z ! -
żn:ch, prz tym pozo tają on w takim mi~zy . obą uk -
d.t·c, że aby z.apowicdi tytułu mo la ię prawdz.ć, dokonać 

ię winn o najmniej trzy różne wyzwolenia. 

1. wyzwolenie Pol k1 z niewoli pohtyc:zncj 

Z. wyzwoleni n rodu z bezwładu dm.:ha 1 woli 
3. wyzwolenie . ztuk1. 
Co naj11 niej, bo do wyrnłcnion,-ch ogólnych pra'I · wy

\ ni ńczych do! r:zyć należy j zcze Jedną, o obną prawę 

- \\')'Z\\'Olen c poety, bohal ra dramatu. 
W my low:m ob. zarzc utworu każde z tych wyzwoleń 

ano,, i p.aw ogromnej i .amodziclnej donio Io.ci, ważn 
je;t jednak także kol jno ć, \\ jakiej mogą one zo lać do

on nc. 
\\.'yzwolt'nie Pol kl (odą. kanie wł ncgo pań l\\ l ta

nowi w ukladzic l ·m zadun e o tal czn .• 'a to jednak, b · 
zo lalo ono p dk , lrLeb , l.Jy nar d 
lnc:rc:j woli ! umy ·lu, al y dokonała 

mo. r:: w. pólcz nyl·h. Tak więc przez zadani!'.' o. lateczn . 
walkę o wolno. i:, wy uwa . ię zadan 
o ideolo 

::\1i k wyzwolenia pod jmuj(' Konrad. 1a on toczyć \\a -
kę o du ze 1 umy ly Polaków. Przy tępujt' do tt'&o zadania 
rozporządzaj l' podwojną siłą - pr wtł zluką. On to 
bowiem po.: da prawd wy~ \'olcn:a 1 j t p tą - .z uk 
powinna jemu 1 jego prawdzie dać władzę !'lad du zar. ' · 
Ale wla ni z . trony zluk: zagraża mi ji Kon:ada nic
bczpi cz ń w . Sama . z u' a czeka n wy \\ olt'n ,c, pozo
, taje bo \'1 m w n !'.'wolt kłam wa. 'tqd j j n.cpo aga. ' ikt 
jej nic bierze na C'"IO • dopóki b dzlc trwał 
wda Konrada nie dolrz do luchaczy, ni 
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I urny. łów w pólczc. nych. Z kolei w:ęc praw ztukl wy

suwa . lę na plan p ier\\"'ZY. taje się kluczową . prawą dr -
matu. Od niej w ini n ro.:począć ię proc wyzwolt'ńczy . 

Wynik ląd dla dramatu w iele kon ekwcncj1 kon truk-
cyjnych. Wątek ztuki org nłzujt' cały ulw r. Powodzen ie 
misji Konrada zależy od l o. czy wygr on bitwę o zlukę 

- sccnariu z „Wyzwolenia" przed tawia perypcli t j b:t
wy, 'ie do {: na tym. Dla prz prowadzenia prawy sztuk 
i w celu wygrani b:twy o n·ą Wy ·piań k1 rewolucjonizuje 
dramaturgię „Wyzwolen a" - burzy teatr tary, tworLy 
nowy. 

Być może w dziejach nowocz n o lcalru Wy piań k.c
mu wyp dnie przyznać p erw zeń two za to owania pomy -
lu calkowitego obn żeni ceny. ~ to unku do pochodzą
cych z tych samych Jal insct'nlza ji Cr ig (11103 - Jb:cn 
na tle kotar), które lały i ~wialowq rewt'lacją, pom)' I 
Wy piań kic o j ·t o wiele miel zy, gdy ukazuj on oczom 
publiczno. ci· 

Jamę widowni ną (widownią n zyw no w tym cza. ie 
cenę), jaka je t sz rok I głęboka, nic ubraną dekoracjami, 

nie poza lani ną płótnami, z widokiem n wierzchołki drze 
n pl nlach(.„) przez okn tylnej ciany widowni(„.) 

V śr(Kf tylu innych niezwykłych pomy I w inscenizacyj
nych Wy piań kiego ten pomy I nie ściągn I na iebic szcze
gólnej uwa i krytyki w pólcz.e nej I póini j zeJ. Dopiero 
dLi . z per pcktywy dziejów ruchu rerormy te tralncj dwu
dziestego wicku. bud.ti on entuzjazm ludzi teatru. Jcdnakż 
- ukazana oczom publiczno ci pu ta, nie przygotow n je-
zcze do żadne o przed t wi n1a c na - łuży w „Wyzwo-

1 nlu" innym celom, niż le, o które chodziło ówcze nym re
formatorom teatru, &Io iciclom idei autonomii teatru jako 
odrębn j dy cypliny ztuki. 

Najpierw t k ukazan cen wynika z tcm tu utworu . 
Po drugie, Wy piań ·ki w tej 1 innych cenath „Wyzwo

lenia" ujawni teatr, nic tyle po to. by zn:.ztzy{: tradycyj
ny teatr, il po to, by zni zr:zyć tradycyjny dramat. I czyni 
to nic w tym celu, by zademon lrown{: aulonomiczn sztu
kę teatru, lecz po to, by uwagę w idza kupić na wypo
wiedzi autor ki j. 

W) po\\ it'dż kit'rowana do narodu domaga się podmiotu 
mów. cego. :\ta to by{: wie zez. Tr dycj u. lanow!ła nie
przc ·cieniony wzór lej po leci, lal ię nią Konrad z III 
czę. ci „Dziadów". W pólczcśnl podzi wając ·ię, tl'.' zja'I ·i 1ę 

między nimi wie zc.t, w i loci czekaj na Konrada . Wy -
p · ń ki czyni zado. ł:. tym ot-zeki waniom. Na pu tą, nag 
. cenę, jakit'j z zwyczaj nic pokazuje ię widzom, wchodzi 
Konrad z „Dz! dów" 

Niebawem jednak w rozn owach z r ży l'.'rt'm i ktor rn1 
rozpoznaj my w Kon radzie lakżc w p61cz ncgo dramaturg· 
pozo tając go w r chowcj z żyło. ci z per ont'lcm tcalru 
Kun wi l' je t bohalt'r ceny? Po taci Mkk iewiczow k1 o 
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dramatu, czy po lacią ' pólczcsną? Konradem, czy \ y
~iań kim? 

ade w zy ·tko - je l po laclą jawnie lit racką. 'aj
picrw dlatego, że je t to Po lać gotowa, tworzona prze .n· 
n go paell:, i jej pcwolanie na cenę je t chwytem pi ar
s.kim. Co ważniej ze jednak, \' y piań ki nic pozwala Kon· 
radowi lać 1ę czlowi klem konkretnym albo tym am)"11, 
kt r go znamy z „ ziad w". albo innym, ż ·jącym w. pól· 
C2 nic i związanym z bohaterem ~1ckicwicza pokrcwi ń· 
twcm ducha i imienia. Bohater „w ·zwolenia" je l 1 n! 

je t po tacią z „Dziadów", j t 1 nic je t czlowiek:cm w P 1-
·zc nym. „\ zląlcm to imię" - powtarza za Gu. tawern de· 
cyzję wy tąpicnla ... \. now j roli dwudzie lowicczny poe a. 
Konrnd nic j t o obą, lecz f1 urą kon truowaną n użytek 

utor. k1cj wypc\\;iedzi. Figurą Poetyckiego obrazov. ani a. 
Konrad z „Wyzwolen!a" to ma ka, która kryje autora 

przed oczami publ .uno. ci i zarazem znacl · na cenie jego 
obecne ć, daj • ly et jego głos. 

T go wieczoru na cenie krakow lego teatru Konrad, 
poc a-ar y ta. '·raz z. pcr.onelcm teatru ma dokonać dz.! la 
zi zez nia 1ę ztuk!. Pr ed : '-.ając n dz ·tę ztuk! 
autor „ \ yzwolcnia" wzy' ·a publiczno. t do zmierzenia ię 
- razem z Konrad m - z zadan! , p. zcd którym taJą. 

To ich w pńlna pra\ . 
i wy tarcz· j dnak amo podd n c . l mag!' ztuki. 

Ważniej zy je. t ·o unck do zluk. Publiczno 'ć przyzwy· 
czaila się, że zluk ofiarowuj jej n~c. ·tn cjąc światy, że 

karmi ją iluzjami. Trzeba dopiero nauczyć j , że i tniejc 
ztuka inna, rzct Ina , . urowa cbjewiciclko prawdy - taka. 
jaką jej pragnie ukazać Konrad Trzeba. aby publiczno. ć 
u ~·iadomlla .obie, ż te o \\ 'cczoru pozna : ną . ztukę, .z tu-
kę erio, i trzeba. aby rzyj la j er o. 

Ktokolwiek żyje z w poi k1cj ziemi 
. n ud z . i I czoło kryje z 
. . . . . . . . . . . . . . .} 

(.„) - prz;by \aj tu - odż)j z! 
Przyb:w j tu - odz •je z Słowa la ką. 

( . . ... . . . . ' . . . .) 

Przyb:wamy tu z zapow!cdz:ą. 
Tra iczną b dz. na La gra; 
. karżcni m. chlo tą I powl cdzią. 

Wyzwolin t n doczeka . I dnia. 
kto \daną olą \\)Z \"'l ion:;!! 

„Ktokołw1ck żyje z ,. poi krcj z.cml" - oto dr \'Y· 
pcwicdzi poc:y. „Przybyv.aj lu . odż:jc z Słowa la. ką" -
to program wie zoru i ró nici progra •n mi. ji Konrada . • lu-
z.a objawia nieodzowny '' a~unek pctn =e'lia 1111 ·j1: 

Wyzwolin ten doczeka ię dn.a, 
kto wla ną wolą v. yzwolon). 

28 

I 

Okre !one więc zo·t ły dwie iły, za pomocą których do-
konać ię ma przc•niana; ta k Iowa i wła n wola 

Wezwanie :tuzy wyjawia „rzecz", kt ra dzieje ię 1 m 
lę dzi ć na cenie krako\ · kiego teatru. Bo oczywiście n · 

chodzi o to, by publicino. ć obcjrzala nowy dramat. Tego 
wieczoru ma si dokonać za prawą low (pccty) i wla ncj 
woh (zaromadzon\'chl - W)zwol nic. 

T „rzecz" możn by nazwać tar n l\\ ą: mi teriu.1• 
1ożna· by także i gnąć p nazwę najnow zą: happcnin , 

'' ydarzenie. le poz tym. że '·ciąż nic bardzo \\ iadomo, 
czy'll właściwie ma być happening, nie po i da ten rodz J 
imprezy do tal czncj powa i, by objąć wydarzenie, do do· 
konania kl re o wzywa Wy p1aruki. Nazwa mi tcrium na-
uwa z kolei Inn obiekcje: nic przy taje do „Wyzwolenia" 

z wz:&lędu na racjon hzm nauk utworu i nowoczc:no t je 
• rodk6w kontaktu z publiczno. cią. Dial o proponuj 
„rzecz", która dzieje :ę na cenie krakow·kicgo teatru, na
zywać can.cm ztuki - gdy b(dz'cmy mieć na myśli r -
dzaj Impr zy, lub can cm wyzwolenia, dy zechcemy okre
ślić konkretny proarar 1 wyd rzcn.a. 

( RAG 1.E "T W .T PIJ 'I LI E\IPIC:KIE.J 00 „WV:GWO-
L I ". WROC W l'17•) 
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Oh dniko ,h . . le um em pow trzymać ię od 
uuuc1a. że ed„ eś zagubili my en. i tn.cn a t a ru w 

ol ·c. 
Trzeba zukać na powrót wojcj autcntyczno ci w teatrze. 

1y. I • że mozna ją dnalctć w l;m \\ i.y lkim ·o je t 
na z \\I ne. nie wtarzaln . 

tale re z<: . przyjęl ~my fal zywc k~)'te-

rium warto ·i... ie ·en m t;lkCl to co inni w na -row
mieją. J l wr ·z. odwrotnie, nigd.> nie powinni my się nad 
tym ·pecjalnie za tanaw.ać, en ma tylko to, co wiemy 
111 o ob. , to Jak rozumiemy . ami ebie. 

Cors bardziej inlere uje mn1 to. t:o dz 1al 

Tylko w l k tach t atralnych oży aJą n 
torzy w.adu o kultu;·z.c Pol k!, j J 

tot t 

m tylko w z.1.1. ązku z hi tor ą ... ina-

* 
P TORALK ? Czy je t coś co wyróżnia polski obyczaj 

pa toralny. lub może zcr1ej poi ką ludo1.1.ą w1arc: i 1 • ty
cyzm? 

\1y. lę, że tym cz. nn.kicm wyr żn:ającym j l wo! ty 
. t unck do prywatnego Boga . 

... a gore! ki Pan Jezu . 
Na przypiecku kJlal... .plewa si<: na Podhalu . . Jaki mu· 

ial być ten narńd, który pozwohl obie w . pC'. ob tak 1:.c -
pardonowy prz.vwla~zcąć Boga, ubrać go w poi k1 Judow:; 
. trój, ul.broić \\ na ze rodzime cechy charakteru, zmu !ć aby 
był tolerancyjny dla w zy tkicgo co z Biblią 1 przyk:izan.a
mi może n·c było w zgodzie, ale w na zyn obyczaju mie· 
. cilo le; cudownie? 

Gdzie indziej ten Pan 8(1 brzmiałby jak herezja, u na· 
je t codzi nny, z.wykly. Je. I w tym coś rado nego. , · e·po
ób wybronić i<: od dociekań ... gdzi . zukać przyczyn tego, 
że wła.n:e tu pow. tal taki chałupn ' czy mi tycyzrn. 

:.\1ożc dlatego, że i tniala tu zaw ze tradycja daleko po· 
uni t j tolerancji rcligiJncj, Brg nie pal!! na to.ach, nic 
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k rai okrutnymi c zckucja 11i. Pochody czarnych mnichów 
nic przemierzały Zy munlo\\ klej Pol k . 

, 'i umiem zapomnieć cytowan o gdzi • zdania Jan 
Par ndowskicgo, które z notowałern w podr zny 1• no t· 
n ku ... 

„.Romantyzm, now o zalam;ająca poczj , która obJc:ł 

całą aktu 1no ć uczucłow Pol.ki, odcieł nadchodzące po
kolenia od starej literatury. To, en zn lało po tamtej tro
n• bujnej prz rody, n•iało tylko 7n czcnie zabytku. Ze 
szczuplała hi tor a duch poi k:ego 1 żyjemy t k do dz. · 
jakby na za lit ra\ura zaczęła . ię dop·ero w wł ku XIX. 

KJedy wczytyy,, alem ię w ck ty opubl"kowanc w „Dr · 
matach t ropo kich" za tanawial 1 ię nad tym, jak wi -
le traciliśmy przez to, że wzorem n zym tal ię litcra-
ur XlX wieku, obc żona tragedią narodu, nie za§ lite· 

ratura wieku złote o, j na, oplyr-,. tyczna, wolna. wobod· 
na, lonec:z.na... łoi to tu gdz.c ·zukać n leży przyczyny 
lego, że teatr n z do dl! .aj n 'e um u:: bawtć. urn · 
naj\\yżej drw ić 

Dlatego wracam z \V ze do te o co ni ie z obą tradycj 
teatru ludowego, o wi le bardziej zabawnego, niż w zystko 
inne. O w1 le bardzi j n turalnego. 

O jakże czę to mam do ć po u 7.) lego mrocznego roz
trzygania przy każdym przed tawieniu praw o tatecznych . 

na zeeo bytu ... aluzji, wzajemnych porozumień, znaków dl a 
wtajemniczonych. 

Widowi ·ka pa.storalne n!czwykłe zybko wyłamywały s. 
ze ści łych r rn ko~cielnych, początkowo u · unięto je z wnę
trza ko ciola, potem na\\ et zakaz no \\ y ta w i nia ich n 
ter nic okalajl\ICYm ko ciol). Były z.byt ~w.eckic„. t ly s ę 
~woi ·tym an,orodnym I udo\\ y n I atrc1 1„. 

Ile prawdy o trudnym życ.u pro tych ludi! z w rto w 
t \"Ch w tek lach ... prawdy n ~Clcjalncj, n cen1.ur lncj. 

'ie b.> Io n był la 

nic będzie n będzie la 

to popularne pow edzcnic j t przcci ż ymbolem przetrwa
nia nadzic: ... upornego l ·an.a. 

To dlatego w latach niewoli obyci j ten tal lę znakiem 
niepodległego trwania narodu. To tu, w widow kach ja
sełkowych pojawił 5fę ułan. poi ki trńj, pobrzrn!ewaly nu
ty plo enek o majowej jutrzence, czy b1tw.c pod Slol·zkicm. 
Pu te miej ce przy k zdyr' lole \\i ilijnym, kolędy . p.c· 
wane w rodzinnym ronie, ''reszcie ja elkowe widowi ka to 
byly elementy trwoni Cz · to b •la rellgi czy jui obyczaj 
narodowy? 

Co taloby ię gdyby my dz1. post now .li 1.cbr ć k:Jku
na lu aktorów i ru z.yli z pochodem kolędo .czym. 

Co z bo alej tradycji \\-)"bralibyśmy d'.l na z eo w1do
\\"l k ? 
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Przede wszystkim t ksty naj tarszc, nic każone dzicwic:t
nastowicczn)·m m; zczań kim cntymcntalizmem, dydakty
cz.nc, pro te i zczcrc. Tek ty dla t atru jedynego w woim 
o r ie, a więc uniwer alnc ... t atr kompletny swego cza u. 

To wtedy wła nic wyk ztakily lę charaktery tyczne ce· 
chy poi kich widowi k pa toralnych \\ .ęc ... 

... przenie lenie dziejów narodzenia na rodzimy poi kl 
grunt. Już w chwili. gd · pojawia ,;ię pierwszy człowiek na 
ziemi Ada'll, je. on polskim chlopcm 

... góral ki charak er scen pa ter Ich 'raz z typową ru
baszna. ·Ją, zabawn) m • trachem (rodem z interemedlo) w 
chwili zw1a towania, opo 'iadanlem o l} m trach u, poi. ką 
drogą do Retleem (np. kalmierz · mo 1lę) z pa en: m 
pńtnion:m do .zopy 

... z typowo poi kim żartoblh • ·m to unkicm do po tael 
tr.:cch królów, k f1n:y obc • poi i mu charakterowi tano

ba ncgo dz!w t a 

•• .:z najważn. j zym ak n e l nad !. .. 
Podziękujc:c pa erz r emu no' i. 
. ry !ę wam zrodz'ł ku pokojowi •. 

nadzi i na lep zy Io , pokojnicjctzą przy zło ć, 

. prawi dl! \'O ć między ludtmi. 

I wre zne forma.„ 
Forma niezwiązanego ,,. całość fabularną widowi ka ... 

akby swobodna improwizacja na zadany temat, próba wla
"lej .nterpre acj1 'llitu ... 

D1 . ejsza ... 
le wydągnąć trzeba na • w: li ne to w zy tko 

rn \\ tradycji tych w dowLk był te ~. m r prow1~acji i po
: lu, zabawy I '' yz·wolenia. T tru, k~ ry cz rpał jak 
figi naj zerzej z do tępnych r kąpych \\'1C. ci o ~,,•:ecie, 

a pon· waż były • kąpc 1 ni dok ładne, ad op ow I w zy tko 
a . \\oj nodłę, w po ób au entyczny ! bardzo rodz!m ·. 

A zatem trzeba '' :zwol ć w tym przed taw. 'liu wobod 
dzialan:a akt~rów, poiwol!ć im być ob w Jak najwi k zym 
<topniu„. I tr.cba . a u 1 1 ć w!ar 1,1,· to, fo oni tacy 
wl:i. nic jacy •ą. la O\\ konkre: nq warto~ć w lealrie war· 
to. ć klor p01.\\0l. na '\\O~wn·e !ączno l'! między nimi i wi. 
do •:ni . „ 

To tyle„. 
JA. SKOTN IC KI 
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ourosr \K - DYR KTOll I Klf.ROW1'-YK 
.\R1 \:ST'[ Z~\· 

W roku 19-5 ukończyła Wydział Aktor ki P \ ST w Kr . 
kowl . Pot m tudiowala na ydzla le Reży erl! In. lytu•u 
Filmowe o \\' to. kwie (pod kierunkiem prof. Alek ndr 
Dowżenki). 

W roku 1000 rozpoczęła pracę reżyserską w Gn.etn.e. 
Jej in cen zacja .,Ir uckicj hi torii" Arbuzowa otrzyn al 
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nagrodę ~m i lra Kullury i Sztuki na II Kali ·k:ch Spotka
niach Teatralnych. 

W latach 1 63-1970 prawowała dyrekcję i k:erownictwo 
arty ·tyczne Teatru im. W. Boglll·la\\ ki go w Kali zu. W 
jej bo atym dorobku reży. r k·rn pore r icj ·ce za1muJą 

prapremiery utworu\\' poi. kich („Pam!ęlnik matkl" wg :\1. 
Fornal k :ej, „Pogran!czc - poludnik S" Bralk~w ·k:egol. 
Rcży:erow la w teatra ·h Lodzi. Gniezna. Kal: za. War zawy, 
Zabrza, Wr clawia. Walbrzytha, Szczecina, Tuzl: (Jugo la
wla) oraz \\" \"ar zaw. kim 1 '' roclaw kim Teatrz T ew .zj . 

Do waż.n.ej zych prac rcży r kich zarczyć można: „ en
nik w:pólczc ny" wg T. Kom' :ckiego, . .Fizyków" Durrcn
matta, „Kord:ana", „Sen . rebrny alnmci", „Wieczór trzech 
Krolt" 

Je. t laur<'atk wi<'lu nagród i '•yrńżnień. 

W roku I 5 otri.ymala nagrodę Yin tra Kullury Sztu
ki za „Pamiętnik matki". 

JAN Z DE LE R - KlfJlOW~IK LITER\ KC 

W roku I l ukor'lczył ·Lud. polon1:tycznc na Un•wcr Y· 
lecie Wroclaw. kim rozpoczął pracę ,,. Katedrze Literatury 
Pol klej. 

W roku 1970 doktoQzowal ę na pod ta\\ie rozprawy 
„Inscenizacje sztuk S I. \\"1Lkicwic-za w okrc 1 międzywo-

jennym'', za któr otrzyn al nagrodę M.ni ·tra O. ' isty 
I Szkolnictw W) ż o. 

Obecnie je t adiunkte.n In lylutu F1lologll Polskiej Uni
wersytetu Vroclaw ego. 

Rozprawy, artykuły i recenzje pubhko\\al w „Odrze", 
„Pamiętniku Teatralny n", „D.alogu", „P 11i tnlku Literac
kim", „Za d!'lieniach RodzaJńW L.terackich"; j t w pńlrc· 

daktc:r m „Prac L tcrack1ch". 

w lat eh 196-ł--197:! był ekr t rzern 
\\ar y·lwa Przyjac::ńl T atru, od roku 

Zll pr c~ polcczn 
lac:zll Kultury". 

otnyr al od ·n k 
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GRZEGORZ :'.\IROW ZYŃ Kl - REŻYSER 

W roku I li ukończył Wydział ktorski P ST w \ ar-
~zawic. \ y !~pował w Teatrze im . O t rwy w Lublin ie 
(l 8-1969) i Tc trze Pol.kim w Poznaniu (1969-1971). 
Ważniej ze role: Wacław („Zcm ta"'), Wlady ław („ Klub Ka
wal rów"), Stac·h (.,Krakowiacy 1 Górale"). 

\ roku 1971 rozpacz I tudi na ydziale Reżyserii 

PW T w \ ar zawic. 

Jednoczc. ni wyst«:"pujc w war zaw kim Teatrze Pol kim. 
Od wiciu lat w. pólpracuj z amator kim ruch m teatralnym. 

Spektakl „Plcr~cicni w·clkicj Damy" w Teatrze Dol
no. Ją kim j t j o d b.utcm r ży. r kim. 

I 

I 
I 

I 

' 

A t EK".\SOR \ S 1.1_. \\';\l.TER - ESOGRAF 

W roku 195:? u orkzyla konomi w V E \V Krakowie. 
V :-oku 19511 u.ty. kala dyplom ccnografa w Krakow kicj 

Akademii S ztuk Pi~knych (pracown ia prof. . Stopk i) . Jako 
. eno&rof pracowała w teatrach Tarnowa, Wroclaw :a . So -
OO\\ ca i Zabrza: współpraco\ ala z teatrami w Kre?<n\ .:„ 

~cz cinlc or z z tcłe\\ izją kato\\ icką. Brała ud .l ał w k:l
u wy lawach, obcrn.c p~z: otO\\ uje w• taw~ 'nd:.-w:du I

ną pr c .c no ra .t :iych w Krako\\ .c. 

Wyróżniona zo. ta la dz1ak Za lużone o dla rozwoju 
oj. Kat ow!ck:c o. 
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DORY ' RW l' KI EWI 7. - , E KR ET.\RZ LITER,\ Kl 

W roku 1973 ukończył ludia polon l} cinc na U ni ·cray
tcdc Wrocław kim. 

PL al pracę magistcrsk z h i tor opery u prot 1 ay

ło\\D Klimowicza. 

3 

Z ZA!l'NA LOZI -, K A 

Pracę .-ccniczną rozpoczęła j ko tont·crka w roku 1913 
.> perelc Lwow k l j; \' roku 1911 byla pr in obal riną 

w Teatrach , 1. j . k ich w Lv.owic. 
W tym cza. ie rozpoczyna . udia aktor·kic pod l;icru n

l<icm I reny Trap. zo i Wandy s. n.a .:kowcj. 
Jako aktorka dcb!utuje v. roku 19:!0 rolą Woj \\ Od 7.!Dnk! 

• .,Zaczarowanyr 1 Kol e„ Rydla. 
Odtąd przez li lat :- la i tańczyła na przed law:eniach 

\" teatrach lwow kkh !czołowe partie w „Jc;dorz Labę

dzim", „Coppclii", „ \\'! „czc.:c la lt'k ", Klara w „ lubach 
panicń kich", Mar a w .Lekko lyślnej io trze"). 

W roku 1927 rczvg'lujc z ta1'1l'a 1 f(ra wyłącznic w tcn
•rach dramat~cznych (Kraków w Jatach 192:1-1931, Lwów 
lfl31-1933). 

W latach 1933-1939 fprawowala dyrekcję Teatru Pokuc
ko-Podolsk icgo w S an .. lawowic. 

Po wojnic gra we L\\ ow ie, Katow icach i Opolu. W roku 
1947 obejmuje d ·rekcję T atru w Jelen iej G rze. W l atach 
1950-1954 i I 0-1962 je. l Kierownik iem Arty tyczny m te

o teatru, gdzie gra, r ży. cruje i odnosi kolejne ukccsy. 
W poprzedn i 1 zon!(' .zc.:zcgc'lny m powodzeniem u pu-

bl. ·znośc1 cie. z~·Ja ·c .. Za bawa w koty'', dzic Zuz:- ·ina 
!.oz : ń ka i- ~ · \' "'a ~•1w„a r":c:. 

W ty m ~t'zon'c nl l'h dz! ć będzie jub!lcu z . ze l:dzicsi cio
, c:a prDl'Y r . . · ·l·,. 'ltJ. 
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K1\ROL CllORZE\\" I 

W roku I 27 ukończy. Szkolę Dra• atyc n przy Pań

\'O \ yn Kon ·erwator.urn w Poznan u. 

Dcb ulow I w Tt?alrzc Pol ·kim w Poznaniu Wainicj z 
role w Tea rL Dolno~lą kim: Barlolo (.,Cyruh'· Sewil k1"), 
Szt?wt· („Czarująca szewc wa"), M /. („Ich czworo") , Koleb 
(„~wicr. zez za kominen ") 

40 

. TEF.\ .. ' 11 DZI ·• Kl 

zko!c; Dran etyczną 
rolą Chochl!ka w „Bal-

rol : Flo. t · L.Otc:i. • :i: nie mogę"), Ka!· 
(, \' pu.1ynl I ' · pu c.:- l, D„, Bad o 1„W cle F igara"), 

(„:\1oralno. ć P n! Dul k.cj"). P i \\a l„St'n nocy !et-

.fi 



ZBI ;~lf~W TO K W KI 

W roku 1947 ukcńczyl PWST \\' Lodzi. \\'y t po •; I t -
atrach War·zawy, Lodzi, Bydgo·zczy, Ol zlyna, Kato c, 
Kal za. Zielonej Góry, Jeleniej Góry. W . woi 1 dorob u 
ma ponad 80 ról, m. in.: ChleslakO\\ ( • .Rewizor''), la . (,,Lil
la Weneda"), Rejent („Zem ta"), Go podarz C„We~ele"). 

Brał udzlal w Cilmach „Trzy tarty" i ,.Zimowy zmierzch". 

Wyróżniony odznakami: „za lużony dla Warmi I Mazur" 
I „Za łużony Działacz Kultury". 

ZO I.\ Rl l:DHICll 

D b1uto \al '· .oku 1916 w ama:nr k n Tea•r.:e Koleja
ha w Zielonej Górze: '' roku 1!153 uzy.kala dJplom PWST 
w Krakow:e. \\'y tc;powala w a -:-a h Z.clonej Gory, Po

n::nla. Walb~z) t·ha: od roku I 9 .„ p:-ac:uje w Teatrze Dol
"lo. lą lun. 

Ważni j ze ro~c \\ lak c:h: ,.P nia .1 l!czcw~ka", „Siu· 
ty panicń.k.e". „F.' . ". „ pc~o a rzy 1.ro ze", „Elektra" . 
.Dobry czlow.ck t Slc:l.U nu··. OdLna~znna Srebrnym Krzy

Lem Za:ługl. 
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P W R. \ LD • 

Pierw z konlakly z teatrem od roku l!lt6 Dyplo 1 uzy
kał w roku 1951 

G rał w n::i t pujących te trach: Opole, Kali z, Łódt -
Tc tr im. Jar cza. Bydgoszcz, Gdań k - Teatr Wybrzeż 

(za dyrekcj: Zygn unt Hubnera), od roku 19 O \\' Jelen ej 
Gor . 

\\'ażnlej ze role: Nieznamow - „G rze znicy bez win )·", 
Ferdynand Koki - „llenryk VI na lowach", Otello - ,Otel
lo'. George „My zy i ludzie'' , Orgon w „Swięloszku", Po
biedono ikO\\ - „Laf.Ilia'', Edd1 - „Widok z mo:.tu", Har
pa en w „ kąpcu" . Piotr w „Ludz iach i cieniach", Balastni
kow - „Bab:e lalo", Czepiec 1 Upiór w „W elu", Pantalone 
w „Sludzc dwóch panów", Komi ·arz - „Pułapka na samot
nego mężczyznę", Mubiu · ,,. „Fizy ach", Skapen w „S'I: -
1110 lwach Skapena". 

li :-\ ' K \ D lT;DALO\\'lCZ-R \ L DY 

. ·a scenie \\'Y l pujc nd roku FSO. Ważniej ze role: He
lc„ka („Wodewi l \ · rszaw,kl"), Klara („Sluby panieńskie"), 

Hanka 1„Ich t.:wc·o"l, lłan:~a C„Moralno~ć Pani Dulskiej"), 
. 1a ka <„ Kar oteka"), S rald.na („Sluga dwóch panów"). 
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. T . .\ ~ I Sl..\W I. P \ W Kl 

•a scen: wy ti:puje od roku 1953 w te tr:ich Lodzi, Ol· 
ztyna, Szczecina, K!elc. 

W T a trze Dolno. Ją -kim pracuje od roku I 57. 

Ważniej ·ze role: Czepi c („Wesele"), Kleudiu z („Ham
let"), Wojewoda („ azcpa"), 1orgal („Krakowiacy i Góra
le"), Sc:hwcrłn (..Clenie i ludzlc"). 

Brał ud;dał w 15 filmach (m. in. „Wilcze c ha··, „Po op''). 
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c. \ ?. ' :" .\ J c·c ~J ' ·rcz 
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Z HI · XI W ZY:\J Z \ 

\ roku 1001 ukończył PWST \\ Kr ko\\ . Wy. lępow I 
w teatrach Lodzt, Krakowa, Opola. C1. tochowy. 

Ważniej ze role: Bukowicz <„Grzech"), Rodry o („Cyd"), 
Wierszynin !„Trzy io try"), E'n l ·n ( .F zycy''J, rgant 
(„Szelmo twa kapcna"l, gamen non (, .. c leja"). 
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A~ l :-.IA .11\ NKOW KA 

Na .cenie wy tępuje od roku 1955. 

Grala w l alrach Gniezna, Bydgoszczy, Zielonej G ry: 
od roku 1972 je t aktork Teatru olno. lą. kiego. Watniej-
z role: Alina („Balladyna"), Ka andra <„Ore leja''), Elwira 

· Ju ty ia („ 1ąż i żona"), Flora (.,Ciotunia"), Stefka („Panna 
Maliczewska"J, Szewcowa („Czarująca szewcowa"), Lullu 
(,,Skiz"), Ran ew ka („\ i!lniowy ad"). 



T '\ N \W RA Z Kl WICZ 

Na scen:e wy lępuje od roku 1902. Grai w na t~pujących 
teatrach: Poznań, zczec!n, Gdań k, Grudz'ądz, Gniezno. 

W Tca rt.e Dolnośl kim gra od roku 19i:!. 

Ważn. j z.e role: Wacław (,Zem ta"), Pat („ tar Stuart"), 
Oktaw (. ie ! r się z miłością"), Chłop.ee z de zczu („Dwa 
teatry"), Chlopiec z orłem w szluce pod tym tylulem Ma
riana Kowal ·kiego. 

Wyróżniony odznaką województw poznań k.e10. 
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• I J\ ;DA SZK OPÓ\\'NA ·RARTOSZEK 

\'.' roku 1962 ukończyła PWST i F \\ Lodzi. Oebiulowala 
re:. r:a:l adyny w Teatrze Ziemi Lódzkiej, za którą doslala 
na rnd". za udany debiut; polem grata w teatrze koszal:ń· 
k!n . Z ' '1ny h r I którą, ceni .obie najbardtiej to Zosia 

I ,Jan . -c.cj Karol Wścieklica"; wyróżnienie na res iwalu 
kali k'm). 

Od 21 lat współpracuje z ruchem am11lor k im • zespo
łach Ż) ,._ego Słowa. 

d ~c:ku 197 1 je l aktorką w Teatrze Dolno. ląskim. 
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ZBIGXlEW BARTO ZEK 

Dyplom aktorski Pań two \ej Wyt. iej Szkoły Teatralnej 
im. L. Sc:hillcra w Lodz:. Praco\\ al w eatrach: t..odzi (Te
atr Ziem L dzkiej), Ko zaEna Slup·ka, RzeszO\l.B, Go
rzowa. Obecn:e pr cuje •: Pań tw \ ·ym Teatrze Dolnośląs

kim w Je1en"cj G 1rze. 

Ważniej ze role: deb'ut rolą Smugon:a - „Uciekł mi 
przepiór cLlta" Z rom kic o, Józef L PP• - „lluz rzy" Bre
ala, Bloch.n - „Babic lato" rbuz wa, Proce or - „R -
chunek ni rawdopodobicń twa" Jurandota, Skapen i Ar
gant - „Szelmo w Skapena'' Moliera, Kuligin - „Burz.a" 
A. O trov. kic o, \ adz:ń k! - „La o w Nohant" J. Iwasz
kiewicza, Andrzej - „Trzy s.n ry'" Czechow , Putylor -
„Żywot JozeCa" ~- Peja w in ceniz ej K. Dejmka (Rze
szów), Lipow ki - „SzcJ:ę c:e Fran ~ a" \ 'I. Perzyń kiego. 
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K . Zl'll ERZ :\ll R .\ '.';0 \\1 Z 

W roku 1957 ukończy I PWST w Krak o\\ .c. Wy ·tępowal 
v. teatrach Krak o\\ a, Tarnowa, Gn iezna, Torunia, Zielonej 
Góry; od roku 19i3 pracuje ,,. Teatrze Do!noślą kim. 

Ważniej ze role: Henryk \'I („Henryk \'I na łowach"), 
Barry („Jutro" Conrada>. Teodor („Pie· ogrodni ka"). \ alery 
(,Powrót po la"), Go podarz (,We. cle"). 
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TER \ LE '.'11.:\K·MIR /\ '.'>OWI Z 

Ukoilczyla hl tori~ na Uni\versytecie Poznońskim. rY ro
ku 1963 uzy kala dyplom PWST w War zawie. Występowa
ła w teatrach Tarnowa, Torunia, Zielonej Góry; od nowe
go sezonu zaangażowana zo tale do Teatru Dolnoślą iego. 

a:t.niej ze role: Marcel'na (,,Pies o&rodnlka" Lope de 
Vegi), Panna :\Hoda I Maryna („Wesele"), Gabriela („Roz
bitki"), Mat Ida („Odwety" Kruczkow kie&o). 

5l 

.'T :'\ L L .\W K OZ\"R Kl 

W roku 1963 ukończ) I Wyd z.a l Aktor k i PWST'F w Lo
dzr. Wy t<:PD\\ al w t aaa1:h: Opola (1963-1 66), Kielc 
0966-1 67), C:tc; toch \\) (1967-1970), Walb. zych (1970-
-1973), od nowc&o „onu zaangażo" any zo tal do Teatru 
Dolno lą kiego. 

Ważni j w rol : Papk.n („Zell' ta"), Wy.ocki („Noc listo-
o dowa''), K m!<.:~c (..Po op"), Ant k (.,Chłopi"), Odys (. ,Achil· 
I i panny"), R ż~·. r („J lk a-moderne"). 
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JAO\\' I •A DR - '°'KO\\' KA· W RE ZKO 

Ukończyła ydzial Aktor ko-Wokalny PWSM wc Wro-
cławiu. W latach J 96ł-IS69 występował w Opcrclce Dol
noślą kiej; w pólpracowala z Kabaretem „Dr ptok" we Wro
cławiu. Od roku 1971 pracuje w Teatrze Dolnoślą kim, rra
jąc m.ln. \ „ r6loweJ Przedmie cio" I „Szelmostwach Sk -
pena". 

B LE L \\\' \.'.\'.DH ZE.I ZY K 

Dcb:utowal ,,. roku 19-19 '' Teatrze Dolno~lą kim. Potem 
. l~powal na •c nach \\'rodaw!o, Gniezna, Opola, Pozna

n.a. Zielonej Gor:. Czę tochowy, Biel ke·B.ałcj, Tarnowa 
Gdyn. i Grud dza. 

Weż:i. j • role: Ob ron (., n nocy letni j"), Maurycy 
(,,Rozbitk." , Ko ry n C, Balladyn "), :'\fichal („Pierwszy dzień 

·oJno c:"), Fa\\ I t „Rod o' cibora-Rył kiego). 
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IR EN KRA W Z YX ÓWN.\ 

Na cenie v..·y tępuje od roku 1966 w teatrach Sosnowca 
(1966-196li), Grudziądza (1968-1969), Zabrza (1970-1972). 

W roku 1972 zaan1ażowana zo tata do Tealru Dolnoślą • 
ki o. 

Ważniej ze ro e: iy zka („W czepku urodzona"), Hanna 
(.,Droga do Czarnolasu"), Stella („Przy drzwiach zamieni~ 
tych") Ru alka („Le1enda"), Zerbineta (,.Szelmo twa Ska· 
pena"). 
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R0-'1 \ N T . R Z YK 

W roku 1072 ukończy! PWSTiF \\ L dz , zaangażowany 
tal do Teatru Dolno. ląsk1cgo. 
Grał Bal an 'kowa w „Babim lecie'' A br a rr ow , Ni ja w 

cgendzie" i Boba \ · . .Rachunku nicprawdopodobicń lwa" 
randota. 
W cza 1c . ludi w grai w k. ku l.lriach !.,Znicz ollmpij· 

u", „150 na 1odzinę", . .Sla\\ ka więk za niż życic'', „Czte· 
h pancernych i p.c "J . 
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lf1\RI \ , Y-T \ LAR Z ' 

Zdała egz.amin 1 lkar ki. 

w Teatrze Dolnoślą kim pracuje od 1972 roku . Gr 
Rusałkę w ,,Legendzie", 'tagdę \V „Rachunku nlepra\\ 
podobieństwa". 

<\~DRZ „J K IPA 

W I r.r.s ro'.-tu dcb!utow. I na c n:c \\' r ·za w ·ki o ka ba
rt u :ud neki go .. Co." 

W Teatrz Dolno. lą•k „ pr CUJC od 9 roku. 
~ażniej ze role: Dan („.· ięo zck'"l, DL.cnnikarz („Kar· 

lot ka"'l, Jimmy („Odb:j ,, ". 

Odnió I I cmc uklC· • działając ·•·. &"11ator k:m ruch u 
atraln) m. 
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W roku 
PWS I w\! 
no 'lą k cao. 

LU YN L :-.'1 K 

J9i3 ukończyła Wydzi ał Aktor. o-Wok l y 
r' w 'c 1 Laan żowana zo l ! dl) Te lru D l-

trzyma le wyr · inicn l na Kon kur ! W lk~l i tów im. J -
na K iepury w Kr.·nicy. 

\\'~'" ~powa l z wl nrm r d l I · r d ) l te: . \'. ' j . 

12 

J \ . B z 

w roku 1971 uk r ńczyl W · dz i ał Aktor ki PWST!F w 
Lodzi i zaangażowany zo lol do Teatru Dolno Ją kiego. De· 
b1ulowol rolą Kantko w „Królowej Przedm:e cie'', grai 
.\'róbclkow. kic o w .,Domu otwarty :i ", LN1ndra w „s ~cl

o twac:h kapcne ", ' I kolo ka w , Le c'ld z~c„'. 



W roku 1973 ukończyła Wydział ktor. ko· Wokalny 
PWS'.\t w Warszawie i zaanaażowana zo t la d Tc tru Dol
no. 111 ki go. 

W cza.· ·tudt6w wy tr:po·..: t w Opere ... War zaw. k cJ. 

P .\WEL CiR\O l. Kl 

W rc>ku 19i3 ukończ) I Wydział kto:- ko-Wokalny P WSM 
w War zawic i zaangażO\\ any zo tal d Teatru Dolnośląs
ki go. 

W cza ie • tud '()w w~ . 1 powal w Tc:.: . Le Wielkim w War-
8\\:i · w T ntrzc Stara Prochown i . 
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CZ E .. l'..\W.\ Ił \DZI KIE:WI Z· GR \DZ 

W roku 1913 ukończyła Wydział ktor ko-Wok lny 
PWSM w \\'ar zawie i zaang iowana zo al d Teatru Dol
noślą. k1c o. 

Wy tc:pow la w licznych imprCl eh or nlz wanych p • · 
toleczną E trad 



c 10,- zł 


